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Technika w procesie intensyfikacji Czego partia oczekuje

gospodarki narodowej
Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz w sali obrad

od świata techniki
Wypowiedź Edwarda Gierka

Pod hasłem: technika w procesie intensyfikacji gospodar­
ki rozpoczął wczoraj w Poznaniu obrady VI Kongres Tech­
ników Polskich.
W toku trzydniowych obrad 

Kongres wyrazi opinie społecz 
na o problemach i kierunkach 
rozwoju gospodarki narodo-
wej w najbliższych 
Głos ludzi polskiej

latach, 
techniki

będzie istotnym elementem dy 
skusji ‘przed VI Zjazdem
PZPR — nad kierunkami roz
woju społeczno-gospodarcze­
go kraju w perspektywie naj

bliższych lat oraz konkretyza 
cją założeń i zadań nowego 
planu 5-letniego.

Wielka hala targowa nr 20 
zgromadziła 3000 przedstawi­
cieli półmilionowej rzeszy in­
żynierów i techników z całe­
go kraju. Najliczniejszą grupę 
stanowią delegacje woj. kato­
wickiego (459 osób): woje­
wództwo poznańskie i Poznań

reprezentują inżynierowie i 
technicy w liczbie 156 osób. W 
Kongresie uczestniczą też dele 
gacje bratnich organizacji z 
krajów socjalistycznych oraz 
liczni inżynierowie Polonii 
zagranicznej.

Godzina 10. Wszystkie miej 
sca zajęte. Za stołem prezy­
dialnym organizatorzy Kon­
gresu. Do sali wchodzą przed 
stawiciele partii i rządu z 
Edwardem Gierkiem i Pio­
trem Jaroszewiczem na czele.

uczestniczył także przewodni­
czący CK Stronnictwa Demo-
kratycznego 
Moskwa.

Zygmunt

W CENTRALNYM 
LABORATORIUM 

OBRÓBKI PLASTYCZNEJ
Centralne Laboratorium Ob­

W sprawie Berlina Zachodniego

Odroczono podpisanie 
porozumienia 4 mocarstw 
Wbrew oczekiwaniom w Berlinie Zachodnim nie na­

stąpiło wczoraj o godz. 13.00 — jak przewidywano — pod­
pisanie ramowego porozumienia czterech mocarstw w spra

Fragment sali obrad. W pierw­
szym rzędzie goście (od prawej): 
Jerzy Zasada, Edward Gierek, 
Piotr Jaroszewicz, Jan Szydlak, 
Stefan Olszowski, Zygmunt Mos­

kwa i Henryk Jabłoński.

Witają ich 
nie milknące 
nych.

gromkie, długo 
oklaski zebra-

Przejmując przewodnictwo 
obrad — Janusz Groszkowski, 
prezes PAN i przewodniczący 
OK FJN odczytał list prezesa' 
Zarządu Głównego NOT — 
Bolesława Rumińskiego, który 
nie mógł przybyć na Kongres 
z powodu choroby. Następnie 
głosu udzielono przewodniczą­
cemu Prezydium RN Pozna­
nia — Stanisławowi Cozasio-

Dokończenie na str. 2

Podczas VI Kongresu Techników Polskich wysłannik 
Agencji Robotniczej zwrócił się do I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka z pytaniem: czego partia ocze­
kuje od świata techniki?

— Partia oczekuje od techników przede wszystkim ak­
tywnego włączenia się w realizację planu pięcioletniego, 
który będzie bardzo trudny. Tylko intensyfikacja gospo­
darki pozwoli wydobyć wszystkie rezerwy, jakimi dyspo­
nuje nasz kr,aj. Wymaga to zwiększenia zmianowości, 
szybkiego wprowadzenia nowych technologii, skracania 
cykli inwestycyjnych. Będziemy więc szukać możliwości 
zlikwidowania napięć nie na drodze skreśleń tytułów 
inwestycyjnych, lecz właśnie przez skracanie cykli inwe­
stycyjnych, przyspieszenie produkcji, a więc szybkie wy­
korzystywanie środków, które państwo wykłada na te 
cele.

— Sądzę, że Kongres istotnie przyczyni się do nakre­
ślenia kierunków intensyfikacji gospodarki naszego kraju. 
Pragnę podkreślić, iż liczymy bardzo na wszystkich inży­
nierów, techników, ekonomistów i racjonalizatorów pro­
dukcji, którzy mają ogromne zadania do spełnienia.

Członkowie kierownictwa partii i rządu
w poznańskich zakładach pracy

W godzinach popołudniowych uczestniczący w Kongresie 
członkowie kierownictwa partii i rządu odwiedzili poznań­
skie zakłady pracy i placówki badawcze, w których spot­
kali sie z załogami i przedstawicielami zaplecza naukowo- 
technicznego.

rozsądek. To zasługuj® na 
podkreślenie i podziękowanie. 
Ale co do przyszłości: z czym 
chcecie przyjść na VI Zjazd 
partii? I co w związku ze Zjaz

wie BerHna Zachodniego.
Rzecznik aliancki początko­

wo nie był w stanie podać żad 
nego terminu podpisania. Za­
powiedział jedynie, iż w tej 
sprawie opublikowany zosta­
nie komunikat prasowy.

Następnie podano oficjalnie 
clo wiadomości, że przewidzia 
ne na wczoraj podpishnie po­
rozumienia zostało odroczone 
ze względu na chorobę amba­
sadora USA Kennetha Rusha.

Przewidywane w czwartek na 
Rędzinę 13 narafowanie Dorozumie 
nia czterech mocarstw w sprawie 
Berlina Zachodniego nie doszło 
do skutku. Parę minut przed go­
dzina 13 rzecznik pr?,sowv mc* 
carstw zachodnich oświadczył, że 
uroczystość zostaie przełożona. W 
godzinach popołudniowych rzecz- 
n>k mocarstw zachodnich. inko 
oficjalna nrzvczvne przełożenia 
parafowania nodał niedyspozycje 
ambasadora USA K Rusha. któ­
remu lekarz zalecił przebywanie 
w łóżku. Na pytania dziennika­
rzy: czv możliwe iest abv stan 
zdrowia ambasadora uległ popra­
wie na tvle. że weźmie on w pia 
tek udział w uroczystości narafo 
wania porozumienia. . rzecznik 
amerykański odnow-edział że bar 
dzo liczy na wyzdrowienie amba 
sadora. Obserwatorzy w. Berlinie 
Zachodnim sa przekonani, że cho 
roba ambasadora iest choroba 
dyplomatyczna. Praktyczna przy­
czyna przełożenia parafowania 
były trudności z przetłumacze­
niem tekstu porozumienia na ie 
zvk niemiecki. . .

Jak sie okazało istnieją różnice 
w interpretacji iednego z paragra 
fów układu. Eksperci obu państw 
niemieckich zastanawiała sie czy 
w osiągniętym nrzez cztery mocar 
stwa porozumien-u chodzi o tran 
zvt do i z Berlina Zachodniego. 
czv też. iak tego nracnełabv stro 
na zachodnia, ruch przelotowy. 
Według zachodnich ekspertów od 
spraw orawa miedzynarodow ego 
oba te poiecia różnią się miedzy 
sobą. Mocarstwa zachodnie w tym

stanie rzeczy nie chciały parafo­
wać porozumienia, nie chca one 
ponrzez różnice interpretacyjne 
dodatkowo komplikować przy­
szłych rokowań miedzy oboma pań 
stwami niemieckimi. Burmistrz 
Berlina Zachodniego. Klaus 
Schuetz. oświadczył że chodzi tu 
o problemy czysto iezykowe. któ 
re wynikły w trakcie tłumacze­
nia.

W Berlinie przewiduje sie. ie 
trwaiace bez przerwy prace nad 
przetłumaczeniem tekstu na język 
niemiecki zostana iednak pomyśl 
nie zakończone i dziś nastapi pa­
rafowanie porozumienia. To opóź 
nienie świadczy zdaniem obser­
watorów że w przyszłych rokowa 
niach miedzy oboma państwa­
mi niemieckimi oraz miedzy NRD 
a Senatem Berlina Zachodniego 
trzeba będzie przedyskutować jesz 
cze wiele trudnych spraw.

Otwarcia obrad dokonał
przewodniczący Rady Głównej 
NOT prof. Jerzy Bukowski, 
który jednocześnie powitał 
przybyłych na Kongres gości. 
W pierwszym rzędzie zasiedli 
m. in. I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek, członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
i prezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz, członkowie 
Biura Politycznego, sekretarze 
KC PZPR Stefan Olszowski i 
Jan Szydlak, sekretarze KW 
PZPR w Poznaniu z I sekre­
tarzem KW — Jerzym Zasa­
dą, wicepremier Franciszek 
Kaim i minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — Hen­
ryk Jabłoński. W obradach

róbki Plastycznej należy do 
czołowych placówek badaw­
czych Poznania a zarazem re 
sortu przemysłu maszynowe­
go. Tutaj, w skali laborato­
rium i eksperymentu powsta- 
ją nowa technologia, nowe u- 
rządzenia dla przemysłu. Swo 
ją wizytę w poznańskich za­
kładach Edward Gierek roz­
począł właśnie od CLOP. I se­
kretarzowi KC PZPR towarzy 
szyli m. in. Piotr Jaroszewicz, 
Władysław Kruczek, Jan Szyd 
lak oraz Jerzy Zasada.

Goście, oprowadzani przez 
dyrektora Zbigniewa Łukom- 
skiego, z zainteresowaniem 
oglądają poszczególne działy 
Laboratorium.

Edward Gierek pyta o szcze 
goły techniczne, możliwości 
wprowadzenia poszczególnych 
urządzeń do seryjnej produk­
cji. chwali pomysłowość po­
znańskich inżynierów. Zatrzy­
muje gę kolejna nowinka 
CLOP — technologia uzyski­
wania jednolitych struktur me 
talu przy obróbce co decydu­
je o twardości i przydatności

W drodze do Poznańskiej Fabry 
ki Maszyn Żniwnych krótki postój 
na osiedlu Rataie. Któryś z prze­
chodniów noznaie E. Gierka, kła­
nia sie i ściska jego dłoń. To 
mieszkaniec tutejszego osiedla. 
O tvm centrum budowlanym Po­
znania mówi z duma prezes Spół 
dzielni Mieszkaniowej ..Osiedle 
Młodych” — Zdzisław Błażejew­
ski. Jego relacja wywołuje wiele 
pytań Edwarda Gierka: iaka tech 
nologia tej budowy, czy idzie 
zgodnie z harmonogramem? Jak

dem chcecie ofiarować 
dze?

Do rozmowy włączają sie 
ni działacze PFMŻ, Więc 
rozwój współzawodnictwa,
m. in. już'w ubiegłym 
niosło załodze dwa 
przechodnie w skali 
CRZZ; więc w roku 
miliardowa produkcja: 
rok przygotowań do

zało-

kolej- 
dalszv 
które

roku urzy- 
sztandary 
resortu i 
przyszłym 

skrócenie o
produkci'

tu ludzie mieszkała? 
aby oświetlone?

kuchnie

detalu. To 
myśl, która 
czyć import, 
gospodarki?

cenna rodzima 
zezwoli ograni-

Ile to znaczy dla 
— pyta I sekre-

tarz. Bagatela, jeden detal ku 
pujemy dotąd za 15 dolarów...

ODWIEDZINY W PFMŻ

Wizyta w PFMŻ zaczyna się 
od Odlewni. W zgiełku pneu­
matyków. wibratorów, robot­
nicy witają gości uśmiechem, 
skinieniem głowy, uchyleniem 
roboczego kasku. Nikt tu je­
dnak nie nrzervwa ani na mo­
ment roboty. Więcej czasu ma 
tvlko piecowniczy Franciszek 
Wachowiak, więc E. Gierek 
ucina krótka rozmówkę pyta 
iac o warunki pracy, o płace 
robotników.

Gdzieś zza załomu hali po­
deszła grupka kobiet: jak się 
Wam pracuje? — pyta I se­
kretarz. — Pokażemy. ale pro 
simy dalej — odpowiadają. I 
w nowej hali widać jak wszys 
cy iakby pilniej wzięli się na 
widok gości do roboty... Jest 
tu Józefa Katańska, od 16 lat 
pracuiąca w PFMŻ. — To ile 
mieliście wówczas lat? — py­
ta E. Gierek wiertacza w spód

kombajnu paszowego, a dla zało­
gi — lepsze warunki pracy, wypo­
czynku zwiększenie świadczeń so­
cjalnych dla rodzin pracown

Edward Gierek dziękuje za 
te inicjatywy. Powiada, że bę­
dą one potrzebne szczególnie 
teraz, gdy partia wychodzi z 
nowym programem zjazdowym 
na najbliższym XI Plenum KC. 
To ambitny dokument, ale i 
trudne zadania. Dotrzymać sło 
wa o wzroście stopy życiowej 
drogą dalszych, niemałych in­
westycji to znaczy dzisiaj — 
zdynamizować działalność go­
spodarczą. Musimy wszystkim 
Polakom postawić ambitne za­
danie — pomagać krajowi. A

Dokończenie na str. 2

Łączność 
telefoniczna

ChRL USA

nicy. Trzydzieści dwa.

wiosny
„17 mgnień

Edward Gierek wśród pracowni 
ków PFMŹ.

Fot. (2) — K. PrzychodzklJ. Siemionów

Chyba teraz? Komplement dla 
robotnicy koleżanki kwitują 
wybuchem śmiechu.

Krótki przegląd maszyn produ­
kowanych w PFMŻ. Zgniatacz po­
kosu, słynny Orkan, sieczkarki po­
łowę do zielonek wysoko wydaj­
ne do 60 ton masy na godzinę, a 
do tego oparte w dużej mierze na 
wspólnych częściach z Bizonem — 
to tylko cześć z dorobku konstruk 
cyinego PFMŻ: pasja, z jaka przv 
tym mówi o tvch maszynach inż. 
Zygmunt Frąckowiak — wszystko 
to zyskuje anrobate E. Gierka:

Chińska Republika Ludową 
wyraziła zgodę na uruchomie­
nie połączenia telefonicznego 
ze Stanami Zjednoczonymi, 
przebiegającego przez Japonię. 
Poinformowało o tym w Wa­
szyngtonie Amerykańskie To­
warzystwo Telefoniczne i Tele­
graficzne (ATT) dodając, że 
prowadzenie rozmów telefo­
nicznych między Stanami 
Zjednoczonymi a Ch.RL możli­
we będzie już prawdopodobnie 
w piątek. (PAP)

to tytuł sensacyjnej po­
wieści o pracy radziec­
kiego wywiadowcy w 
hitlerowskim kontrwy­
wiadzie, której

druk
rozpoczynamy 
dzisiaj na str. 5

— Róbcie tak 
kretarz. róbcie 
to liczymy.

Wizyta w 
się krótkim 
aktywem. I

dalej nowiada se- 
jeszcze lepiej, na

fabryce kończy 
spotkaniem z 
sekretarz KZ

PZPR Miłosław Rączka infor­
muje o pracy zakładowej orga 
nizacji partyjnej. Słucha tego 
Edward Gierek:

— Wiele wiem 
ganizacji. choćby 
tamtym trudnym

o Waszej or- 
o tym. że w 
okresie zało-

ga zachowała umiar, spokój i

I. ... '
lasaDA

3 bm. Polska będzie się znajdo­
wała w zasięgu klina wyżowego i 
nadal będzie napływało dość cie­
płe powietrze pochodzenia mor­
skiego. Przewidywane jest zachmu 
rżenie umiarkowane i niewielkie, 
lokalnie, głównie na północy kra­
ju możliwe przelotne opady. Tem­
peratura maksymalna w granicach 
od 18 st. do 22 st. Wiatry słabe i 
umiarkowane z kierunków zachód 
nich.



Federacja Arabska 
faktem dokonanym

W czwartek w Kairze, Dam aszku i Trypolisie ogłoszono 
oficjalne wyniki referendum, które odbyło się w środę w 
Zjednoczonej Republice Arabskiej, Syrii i Libii.

Technika w procesie intensyfikacji 
gospodarki narodowej

Społeczeństwo trzech wymię 
nionych krajów wypowiedziało 
się w sprawie utworzenia Fe­
deracji Republik Arabskich. 
Komunikaty stwierdzają, że re 
ferendum przebiegało wszę­
dzie w atmosferze całkowite­
go spokoju i pełnego zdyscypli 
nowania.

„Trybuna Obywatelska**

S. Olszowski 
przed kamerami TV

Tematem trzeciego pro­
gramu telewizyjnego z te­
go cyklu „Trybuna Obywa 
telska” mają być problemy 
oświaty, wychowania i mło 
dzieży. W programie, który 
nadany zostanie 10 wrześ­
nia o godz. 20.10 spotkamy 
się z członkiem Biura Poli­
tycznego. sekretarzem KC 
PZPR — Stefanem Olszow 
skim oraz grupą eksper­
tów.

Przypominamy/, że w cza 
sie trwania programu 
„Trybuna Obywatelska”, w 
studio uruchomione będą 
telefony za pośrednictwem 
których każdy telewidz bę­
dzie mógł zadawać pyta­
nia. Mieszkańcy Poznania 
i województwa poznańskie­
go łączyć się będą mogli 
ze studiem telewizyjnym 
przez nasteoujące numery 
telefonów: Poznań — 580-41. 
Poznań okręg automat — 
581-57.

Mieszkańcy wszystkich 
pozostałych miejscowości 
telefonować będą mogli 
przez centralę międzymia­
stową podając hasło „Try­
buna Obywatelska”. Wszy­
stkie te rozmowy opłaca­
ne są przez telewizję.

W okresie poprzedzają­
cym ten program można tak 
że nadsyłać pytania listow­
nie pod adresem: „Trybuna 
Obywatelska”, telewizja, 
Warszawa, ul. Woronicza 
17. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
co wspólnie wypracujemy, bę­
dziemy dzielić potem sprawie­
dliwie. (zs)

I SPOTKANIE Z POLAKAMI 
Z ZAGRANICY

Już w godzinach wieczor­
nych odbyło się w Domu Tech­
nika spotkanie członków kie­
rownictwa partii i rządu z u- 
czestniczącymi w Kongresie 
przedstawicielami Polonii z 
czterech kontynentów. Skoro 
tylko' przebrzmiały oklaski 
prof. Jerzy Bukowski poprosił 
o zagajające wystąpienie 
Edwarda Gierka.

Witam was w rodzinnym do­
mu, w naszym wspólnym kra­
ju, ziemi waszej, waszych oj­
ców lub dziadów — rozpoczął 
I sekretarz KC PZPR. Przed­
stawiwszy też krótki bilans te­
go co dokonaliśmy od zakoń­
czenia wojny, Edward Gierek 
omówił także niektóre dziedzi 
ny gospodarki, koncentrujące 
nasze rozwojowe wysiłki.

Nowy incydent
na granicy 

UIsteru i Irlandii
Członkowie Irlandzkiej Ar- 

imii Podziemnej (IRA) wysa­
dzili w powietrze budynek u- 
rzędu celnego, na granicy mię 
dzy Ulsterem a Republiką Ir­
landzką.

Jednocześnie w Belfaście i 
w Londonderry zanotowano w 
nocy ze środy na czwartek 
wiefe incydentów j starć 
zbrojnych, które jednak nie 
pociągnęły za sobą ofiar w 
ludziach. W Belfaście ładu­
nek wybuchowy zniszczył po­
jazd armii brytyjskiej. (PAP)
iiiiiiiiim nim ubiiibiiiii

Dzisiejszy serwis Informacylny 
opracował Janusz Marclszewski
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Frekwencja wyborcza była 
wysoka, jak również procent 
głosujących, którzy odpowie­
dzieli „tak” na pytanie, czy 
pragną utworzenia federacji 
przez Zjednoczoną Republikę 
Arabską, Syrię i Libię. Oto 
szczegółowe wyniki.

Frekwencja wyborcza w Egip 
cie wynosiła 97,1 proc., w Sy­
rii — 89,7 proc., w Libii — 
94,6 proc.

Uprawnionych do głosowa­
nia było odpowiednio — 
8.002.759, 2.021.405 i 511.803 
osób.

Głosowało w Egipcie — 
7.762.911 osób, w Syrii1 — 
1.813.205, w Libii — 484.231.

„Tak” odpowiedziało w 
tych krajach 99,9 proc. 
(7.759.507 osób), 96,4 proc. 
(1.747.929), 98,0 proc. (477.490 
osób).

„Nie“ odpowiedziało w 
Egipcie — 3.404 osób, w Syrii 
— 64.623, z Libii — brak da­
nych.

Głosów nieważnych i wstrzy 
mających się od głosowania 
bvło w Egiocie 228.393. w Sy­
rii 635, a z Libii brak danych.

PAP

„Łuna 18“ szybuje 
w kierunku Księżyca
W Związku Radzieckim wy 

strzelono w czwartek stację 
automatyczną „Łuna 18”. Ce­
lem lotu stacji jest kontynua­
cja badań naukowych Księży­
ca i okołoziemskiej przestrze­
ni kosmicznej.

Zgodnie z programem badań 
przestrzeni kosmicznej, ra­
kieta nośna ze stacją auto­
matyczną „Łuna 18” na pokła 
dzie wystartowała z teryto­
rium Związku Radzieckiego o 
godzinie 16.41 czasu moskiew 
skiego. Wystrzelenie stacji 
automatycznej w kierunku 
Księżyca nastąpiło z orbity 
sztucznego satelity Ziemi.

Ze stacją „Łuna 18” utrzy­
mywana jest stała łączność 
radiowa. Według danych in­
formacji telemetrycznej syste­
my pokładowe i agregaty sta­
cji działają normalnie. (PAP)

Członkowie kierownictwa rządu i partii
w poznańskich zakładach pracy

Z kolei Edward Gierek po­
wiedział:

Nie zapominamy o was, że je­
steście sercem z nami i myślami z 
Polską. Dziękujemy wam za to, 
ale nie byłbym politykiem, gdy­
bym nie powiedział, że oczekuje­
my od was nie tylko platonicznej 
miłości. Każda miłość jest miłością 
konkretną, Chcielibyśmy aby i 
wasza miłość przejawiła się w po­
staci konkretnego wkładu. Nie o 
złotówki nam chodzi. Bardzo zale­
ży nam natomiast na waszych 
pod powiedziach.

Ten apel został też natych­
miast podchwycony przez inż. 
Mieczysława Borutę — Spie- 
chowicza z Kanady. Mówiąc o 
wzruszeniach jakie towarzy­
szą jego pobytowi w rozkwita­
jącym kraju ojczystym, o tym 
że czuje się też zaszczycony 
„możliwością osobistej rozmo­
wy z naczelnikiem Narodu 
Polskiego”, inż. Boruta (jak się 
zresztą okazało syn jednego z 
dowódców walk Września) 
znaczną część swego wystąpie­
nia poświęcił też swym pierw­
szym uwagom merytorycznym 
na temat postulowanej przez 
Edwarda Gierka pomocy fa­
chowców z szeregów Polonii. 
Podziw dla osiągnięć Polski 
oraz gotowość służenia krajo­
wi radą cechowały też dalsze 

polonijnychwystąpienia
uczestników Kongresu, m in. 
mgr. inż. Stanisława Gryćko z 
USA, inż. Tadeusza Stronia z 
Francji i inż. Kazimierza Ledó 
chowskiego z RPA.

Nie obyło się też — na ży­
czenie rodaków z obczyzny — 
bez pamiątkowych zdjęć oraz 
wielu indywidualnych rozmów 
pomiędzy uczestnikami spotka 
nia.

W spotkaniu, poza I sekreta­
rzem KC, uczestniczyli m. in. 
Piotr Jaroszewicz, Jan Szy­
dlak, Jan Mitręga, prof. Ja-

Dokończenie ze str. 1
wi, który nawiązując do do­
brych tradycji Poznania jako 
miasta nowoczesnego przemy­
słu podkreślił, że region nasz 
dba o postęp techniczny m. in. 
przez tworzenie dobrej atmo­
sfery dla inicjatyw populary­
zujących technikę wśród mło­
dzieży. To właśnie w Wielko- 
polsce zostały zorganizowane 
pierwsze w kraju Targi Mło­
dzieży Wiejskiej, których za­
daniem było wspierać wyna­
lazczość i racjonalizatorstwo 
na wsi. Przewodniczący S Co- 
zaś wyraził przekonanie, że Po 
znań dobrze pełnić będzie ro­
lę gospodarza Kongresu.

Z kolei I sekretarz KC Ed­
ward Gierek, premier Piotr 
Jaroszewicz, przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek, 
wicepremierzy Franciszek 
Kaim i Jan Mitręga wręczyli 
odznaczenia państwowe gru­
pie zasłużonych inżynierów i 
techników. .Orderem Budow­
niczego Polski Ludowej udeko 
rowany został mgr inżynier 
Aleksander Gajkowicz — wi­
ceprezes NOT.

Order Sztandaru Pracy I 
klasy otrzymali: mgr inż. Jan

Edward Gierek dekoruje Alek­
sandra Gajkowicza Orderem Bu­
downiczego Polski Ludowej, 
Pierwszy z lewej — Piotr Jaro­

szewicz.
Fot. — K. Przychodzkl

nusz Groszkowski, Jerzy Zasa 
da. (zsz)

U ROBOTNIKÓW HCP
W Zakładach Cegielskiego 

przebywał wczoraj wieczorem 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, premier rządu 
Piotr Jaroszewicz. Towarzy­
szyli mu m. in.: Władysław 
Kruczek, generał dywizji Zbig 
niew Nowak, sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Czesław 
Kończal.

Piotr Jaroszewicz zwiedził 
Fabrykę Silników Okrętowych 
oraz Fabrykę Wyrobów Pre­
cyzyjnych, zapoznając się z 
tokiem produkcji poszczegól­
nych wydziałów, urządzenia­
mi i organizacją. Premier wic 
le czasu poświęcił rozmowom 
z obecnymi przy pracy robot­
nikami, pytając ich o proble­
my osobiste, rodzinne, mate­
rialne, o zadowolenie z pracy. 
Nadało to wizycie charakter 
niekonwencjonalny i serdecz­
ny. Na W-7 premier wręczył 
długoletniej pracownicy HCP 
Łucji Stachowiak wiązankę 
kwiatów, otrzymaną uprzed­
nio od ZMS-owców. Na zakoń 
czenie wizyty zebrała się spo­
ra grupa pracowników, dzię­
kując. gościom za odwiedziny.

(mb)
W ZNTK

Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Jan Szy­
dlak w towarzystwie m. in. se 
kretarza KW PZPR w Pozna­
niu Tadeusza Grabskiego 
zwiedził Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego. Gościa o- 
prowadzał po halach fabrycz­
nych dyrektor ZNTK Stanisław 
Chełstowski. Jan Szydlak za­
poznał się z produkcją i pro­
blemami socjalnymi załogi, roz 
mawiał z robotnikami, członka

Czarnkowski, prof. dr. inż. Ka 
zimierz Kopecki.

Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowany został 
prof. mgr. inż. Jerzy Bukow­
ski.

Order Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymali: prof. dr inż. 
Alfons Zielonko, doc. dr inż. 
Kazimierz Matul, mgr Alfons 
Myśliński.

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski: prof. dr. 
inż. Roman Ciesielski, dr inż. 
Sergiusz Minorski, dr Kon­
stanty Morawski, mgr inż. 
Anna Swiętorzecka.

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski: mgr inż. Hen 
ryk Gąsowski, mgr inż. Kazi­
mierz Gielewski, mgr inż. Ma 
rian Gwiazdecki, inż. Edmund 
Janowski, prof. dr inż. Ed­
ward Kamiński, mgr inż. An­
toni Kołakowski, inż. Jerzy 
Matuszewski, prof. dr inż. Ta­
deusz Pompowski, prof. mgr 
inż. Tadeusz Puff, inż. Stani­
sław Wacław Rotnicki, prof. 
dr inż. Zygmunt Zbichorski.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski udeko 
rowano 55 osób. 78 inżynie­
rów i techników otrzymało 
Złoty, 44 Srebrny i 4 — Brą­
zowy Krzyż Zasługi.

Za zaszczytne wyróżnienia 
podziękował prof. K. Kopecki.

W dalszym ciągu obrad w 
imieniu partii i rządu prze­

mi Brygad Pracy Socjalistycz­
nej żywo interesując się ich 
pracą. W hali naprawy silni­
ków spalinowych i elektrycz­
nych gościa informowano o 
pełnym wykonaniu przez wy­
dział planów pracy w trudnym 
miesiącu sierpniu. Następnie 
Jan Szydlak z zainteresowa­
niem obejrzał modernizowaną 
halę silników elektrycznych.

(bg)
W „STOMILU”

Poznańskie Zakłady Opon 
Samochodowych „Stomil” goś 
ciły wczoraj: członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC 
PZPR — Stefana Olszowskie­
go, sekretarza CRZZ — Wie­
sława Adamskiego, ministra 
Przemysłu Chemicznego — 
Edwarda Zawadę, sekretarza 
KW PZPR — Jana Pawlaka. 
Wizytę rozpoczęto od stacji 
doświadczalnej, gdzie zapozna 
no się z funkcjonowaniem u- 
rządzeń służących do badania 
trwałości pasów klinowych i 
opon. Z kolei goście obejrze­
li fragment wznoszonego ak­
tualnie, a od lat oczekiwanego 
przez załogę, budynku łaźni i 
szatni.

Sekretarz KC, który 
szłości był członkiem 
lowskiej organizacji 
nej, dobrze pamięta 
my, z jakimi jeszcze : 

w prze 
stomi- 

partyj- 
proble- 

niedaw-
no borykał się ten zakład. Z 
satysfakcją też słuchał relacji 
przedstawicieli KZ PZPR i 
dyrekcji o pozytywnych zmia 
nach, jakie zaszły w „Stomi­
lu” w ostatnich 2—3 latach. 
W trakcie prawdziwie gospo­
darskiej, dotykającej wielu te 
matów dyskusji, poruszono 
również sprawę budowy nowe 
go zakładu oponiarskiego pod 
Poznaniem, (ad) 

mówił do uczestników Kongre 
su wicepremier Franciszek 
Kaim, którego wystąpienie 
drukujemy oddzielnie na str. 
3 i 4.

Kolejnym punktem obrad 
było wystąpienie Jerzego Bu­
kowskiego — przewodniczące­
go Rady Głównej NOT.

Dyskusja przedkongresowa 
skoncentrowała się na warun­
kach realizacji nowych zało­
żeń rozwoju gospodarczego 
i społecznego — stwierdził 
prof. J. Bukowski. Założenia 
nowej strategii gospodarczej 
pozwalają wyrazić przekona­
nie, że Polska może stać się 
krajem nowoczesnej techniki, 
pozwalającej na intensyfika­
cję gospodarki narodowej.

Mówca podkreślił wagę me 
chanizmu planowania gospo­
darczego i stwierdził, że nowe 
kierownictwo partii przedsta­
wiło kierunki planu, który 
przyniesie koncentracje uwagi 
na wzroście stopy życiowej, i 
realnych płac, rozwoju budów 
nictwa mieszkaniowego i po­
prawie warunków pracy. 
Wchodzimy obecnie w nowy 
etap rozwoju planowania, or­
ganizacji i zarządzania gospo­
darką. Zastosowanie nowej or 
ganizacji i zarządzania musi 
dokonywać się w sposób szyb­
szy i bardziej konsekwentny. 
W poszukiwaniu kierunków i 
metod usprawniania gospodar 
ki, szczególnie przemysłu, in­
żynierowie i technicy muszą 
wziąć żywy udział.

Należy uznać za słuszny kieru­
nek na zmniejszanie liczby szcze­
bli w systemie zarządzania gospo­
darką — powiedział prof. Bukow­
ski. Ostatnio przywrócono prawidło 
wą rangę zasadzie jednoosobowe­
go kierownictwa, co zostało przy­
jęte z pełną aprobatą przez ogół 
inżynierów i techników. Droga do 
realizacji tej zasady nie jest jed­
nak łatwa. Musi w tej sprawie na 
stąpić radykalny zwrot w prakty­
ce działania i zarządzeniach wyko 
nawczych,

Prof. Bukowski przeszedł 
następnie do omówienia nie­
których problemów nowej pię 
ciolatki i podkreślił, że podnie 
sienie rangi Narodowego Pla­
nu Gospodarczego oraz dyscy­
pliny i odpowiedzialności jego

WŚRÓD DZIENNIKARZY
W godzinach przedwieczor­

nych członek Biura Politycz­
nego. sekretarz KC PZPR 
Stefan Olszowski spotkał się 
z poznańskim środowiskiem 
dziennikarskim, odpowiadając 
na liczne pytania zadane przez 
przedstawicieli poznańskiej 
prasy, radia i telewizji. Pyta­
nia dotyczyły najważniejszych 
problemów politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych kra­
ju, w nawiązaniu do zbliżają­
cego się VI Zjazdu partii, a 
także węzłowych spraw mię­
dzynarodowych.

Stefan Olszowski omówił 
obszerniej takie zagadnienia, 
jak ranga i rola klasy robot­
niczej w życiu kraju i naro­
du. podstawowe zasady poli­
tyki socjalnej .integracja go­
spodarcza Polski w ramach 
RWPG, stosunki między pań­
stwem a Kościołem, perspekty 
wy rozwoju bazy pra'sy, radia 
i telewizji, sprawy dotyczące 
środowiska dziennikarskiego 
oraz inne problemy polityczne 
i ideologiczne.

W spotkaniu uczestniczyli 
również: sekretarz KW PZPR 
— Jan Pawlak, przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej — Franci­
szek Nowak oraz sekretarz 
CRZZ — Wiesław Adamski.

(fb) 

Każdy może zaprenumerować 
„Głos Wielkopolski"

Przedpłaty na IV kwartał 1971 r. bez żadnych ograniczeń 
przyjmują:
/A „Ruch" Poznań, ul. Zwierzyniecka 9, tylko jeszcze w 

tym tygodniu, do 5 września br. Wpłaty należy dokonać 
blankietem PKO na konto: „Ruch”, Poznań nr 122-6-211831;

▲ listonosze i oddawcze urzędy pocztowe — do 15 wrze­
śnia br.

Cena prenumeraty na kwartał wynosi 39 zł.
W razie jakichkolwiek trudności z zamówieniem „Głosu” 

w prenumeracie prosimy o zawiadomienie — redakcji „Gło­
su Wielkopolskiego" listem lub telefonicznie. Poznań 2, ul. 
Grunwaldzka 19, nr telefonu 657-18.

realizacji jest nakazem, który, 
musi obowiązywać teraz bar­
dziej niż kiedykolwiek. Odno­
si się to do resortów, zjedno­
czeń i przedsiębiorstw, a tym 
samym do ogółu inżynierów i 
techników.

Realizacja nowej pięciolatki 
będzie wymagała podjęcia 
szczególnych przedsięwzięć. W 
nowym planie inwestycyjnym 
trzeba skrócić front robót, do­
konać korekty struktury na­
kładów w poszczególnych gałę 
ziach przemysłu. Trzeba kon­
sekwentnie forsować program 
rekonstrukcji technicznej i mo 
dernizacji już istniejących za­
kładów.

Rozpoczynane inwestycje należy 
widzieć w perspektywie długoTalo 
wego rozwoju naszej gospodarki. 
Można wskazać już dzisiaj kierun 
ki, których perspektywiczny roz­
wój jest niezbędny. Są nimi w 
pierwszym rzędzie przemysły roz 
wijające postęp techniczny i no­
woczesność produktów oraz tech­
nologii. Niezbędny jest szybki roz 
wój gospodarki paliwowo-energe­
tycznej, z uwzględnieniem potrzeb 
motoryzacji i zabezpieczenia su­
rowców dla chemii. Konieczny 
jest rozwój i unowocześnienie bu­
downictwa, transportu, hutni­
ctwa. Trzeba się również zająć po 
stępem w agrotechnice i rozwo­
jem chemii, warunkującym po­
stęp we wszystkich dziedzinach.

Na zakończenie mówca 
przedstawił problemy ruchu 
stowarzyszeniowego — organi 
zacji skupiającej 320 tysięcy 
inżynierów i techników. W 
nadchodzących latach do fa­
bryk napłynie duża liczba mło 
dych inżynierów i techników. 
Trzeba znaleźć dla nich zgod­
ne z aspiracjami, ambicjami i 
potrzebami możliwości per­
spektywy pracy zawodowej i 
działania w stowarzyszeniu 
naukowo-technicznym. Nabie­
ra wyrazistości problem wy­
chowania i ukształtowania syl 
wetki nowoczesnego inżyniera, 
któremu przypadnie pracować 
w epoce rewolucji naukowo- 
technicznej.

Głosimy zasady szczególnej 
odpowiedzialności techników 
za formy rozwoju współczes­
nej cywilizacji — cywilizacji 
epoki rozwiniętej techniki.
Pracując razem z robotnikami 
tworzymy nowe wartości, lep 
sze warunki życia. Jako tech­
nicy w państwie socjalistycz­
nym — powiedział na zakoń­
czenie prof. Bukowski — nie 
mamy przed sobą innych ce­
lów, jak tylko służbę społe­
czeństwu.

Po przerwie obradom prze­
wodniczył Aleksander Gajko­
wicz, który poprosił o zabra­
nie głosu przedstawicieli brat 
nich stowarzyszeń inżynier­
skich z zagranicy. Przemawia­
li goście z ZSRR, CSRS, Wę­
gier. NRD, Bułgarii, Rumunii 
i Jugosławii.

Omówienie spraw organiza­
cyjnych było ostatnim punk­
tem pierwszego dnia obrad VI 
Kongresu Techników Polskich.

W godzinach popołudnio­
wych delegaci zwiedzili wy­
stawy dotyczące postępu tech­
nicznego i innych dziedzin ży­
cia. M. in. Zjednoczenie 
MERA urządziło pokaz no­
wości aparatury kontrol­
no-pomiarowej, automatyki i 
informacji. „Politechnika Poz­
nańska — gospodarce narodo­
wej”, oto hasło innej z kolei 
wystawy prezentującej doro­
bek poznańskiej uczelni.

Dzisiaj, w drugim dniu ob­
rad Kongresu trwają dyskusje 
delegatów w trzynastu sek­
cjach problemowych, (zm)



Technicy powinni znaleźć się w czołówce 
ludzi realizujących zadania dla dobra kraju

Szanowni Zebrani!
Drodzy Towarzysze!

W imieniu Komitetu Central 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i rządu Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej witam i pozdrawiam was 
serdecznie, delegatów na VI 
Kongres Techników Polskich, 
przedstawicieli polskiej myśli 
technicznej.

Korzystam także ze sposob­
ności, aby za was'zym pośred­
nictwem przekazać gorące po. 
zdrowienia prawie ośmiuset 
tysięcznej kadrze polskich in­
żynierów i techników, którzy 
swym trudem razem z klasą 
robotniczą, rolnikami inte­
ligencją i wszystkimi ludźmi 
pracy budują silną, socjalisty, 
czną Polskę.

Dwadzieścia pięć lat dzieli 
nas od I Kongresu Techników 
Polskich, który obradował w 
1946 roku w Katowicach.

Klamra ćwierćwiecza spina 
ogromny wysiłek, w którym 
polska klasa robotnicza i chło 
pi, cały polski naród pod kie­
rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej odbu 
dowal kraj ze zgliszcz i ruin 
wojennych i stworzył nowocze 
sne. szvbko rozwijające się 
państwo.

Wielkie znaczenie dla przy, 
spieszenia naszego marszu na 
przód miała współpraca i po­
moc krajów socjalistycznych, 
a szczególnie Związku Radzie­
ckiego. zwłaszcza w formie do 
staw dokumentacji, maszyn i 
urządzeń oraz dostaw surow­
ców.

Przekazuję dziś na wasze rę 
ce wszystkim inżynierom i te­
chnikom polskim wyrazy wyso 
kiego uznania i najserdecz­
niejsze podziękowania za ol­
brzymi wkład pracy w histo­
ryczne dzieło budowy, rozbu­
dowy i unowocześnienia na­
szego kraju, za trud i wysiłek, 
za energię, ofiarność i osiągnię 
te wyniki w realizacji dotych 
czasowych zadań.

Drodzy Towarzysze!

Kraj nasz znajduje się w 
okresie, którego wpływ daleko 
wykroczy poza Jata najbliższe, 
sięgając dziesięcioleci, jesteś­
my bowiem w trakcie realizacji 
5-letniego Narodowego Planu 
Gospodarczego i opracowywa. 
nia planu perspektywicznego.

Na VIII Plenum I sekretarz KC 
PZPR E. Gierek powiedział:

„Pod wieloma względami, jest to 
w naszym rozwoju dziesięciolecie 
decydujące. Po pierwsze dlatego, że 
w tym czasie powinniśmy przejść 
w naszej gospodarce od rewolucji 
przemysłowej, której już dokona, 
liśmy, do rewolucji naukowo-tech 
nicznej, która jest równie głęboka 
1 dynamizuje od dłuższego czasu 
rozwój wysoko rozwiniętych kra­
jów.

Po drugie, dlatego, że w naszym 
kraju właśnie w tym dziesięclole- 
ciu wchodzi w dojrzałe życie naj­
wyższa fala młodego, urodzonego 
po wojnie pokolenia. Musimy mu 
dać w ręce narzędzia do pracy nad 
dalszym rozwojem ojczyzny.

Po trzecie wreszcie, dlatego, źe 
musimy stawić czoła ekonomieczne 
mu wyzwaniu, jakie stwarza szyb 
ki rozwój innych krajów, zapew­
nić Polsce należną Jej i godna po 
zycję w międzynarodowym podzia 
Te pracy, a więc w międzynarodo. 
wej społeczności.

Musimy dokonać technicznej re­
konstrukcji szeregu gałęzi przemy 
słu. Przewidujemy zwłaszcza pod­
jęcie szeregu poważnych, kom­
pleksowych przedsięwzięć inwesty. 
cyjnych w przemyśle maszynowym, 
elektronicznym i elektrotechnicz­
nym, hutniczym, chemicznym i 
lekkim. Powinny one zapewnić 
kompleksowe rozwiązanie proble­
mów produkcji, najważniejszych 
maszyn, urządzeń i artykułów, w 
których chcemy osiągnąć wysoki 
poziom specjalizacji".

Od tego, co dzisiaj postano­
wimy i jak potrafimy te decy 
zje zrealizować zależeć będzie 
przyszłość naszej ojczyzny. 
Musimy więc pracować z naj­
wyższym wysiłkiem, aby fun. 
damenty tej przyszłości były 
stabilne.

W ciągu 27 lat istnienia Po! 
ski Ludowej dokonaliśmy prze 
obrażeń ekonomicznych i spo­
łecznych na skalę dotychczas 
w naszym kraju nie spotykaną. 
Zebraliśmy wiele doświadczeń. 
Wśród wielu doświadczeń na­
szego socjalistycznego budow.
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nictwa trafiały się i złe do­
świadczenia. Odrzucamy to, co 
hamuje nasz marsz naprzód, a 
stawiamy na to wszystko, co 
jest korzystne dla ludzi pracy, 
dla całego społeczeństwa. Te­
mu służy obecna polityka par 
tii i rządu, temu służyć będzie 
dyskusja przedzjazdowa i sam 
VI Zjazd partii. Liczymy na to, 
że w tej dyskusji inżyniero­
wie i technicy znajdą się w 
pierwszym szeregu ludzi za­
angażowanych, poszukujących 
najlepszych sposobów i środ­
ków realizacji tych ogromnych 
zadań, które stoją przed na­
szym krajem.

Jesteśmy także świadomi, że 
wcielenie w życie ideałów so­
cjalizmu jest możliwe tylko w 
warunkach zespolenia rewolu­
cji społecznej i rewolucji nau­
kowo-technicznej, wykorzysta­
nia zdobyczy i możliwości ot­
wieranych przez naukę i tech­
nikę dla zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa.

Zamierzamy dokonać przy­
spieszenia rozwoju społeczne­
go i gospodarczego kraju. Mu­
simy nie tylko ugruntować je­
go pozycję w tradycyjnych 
dziedzinach gospodarowania, 
jak górnictwo czy hutnictwo, 
rozwijać je i unowocześniać, 
ale dokonać przełomu w tych 
gałęziach gospodarki w jakich 
postęp na świecie jest wyjąt­
kowo szybki. Będziemy opie­
rać przyszłość ekonomiczną 
kraju nie tylko w oparciu o 
rozwój przemysłu surowcowe­
go, ale i o rozwój elektroniki 
i automatyki, nowoczesną che 
mię i przemysł budowy ma­
szyn. Jednocześnie zamierza­
my zwiększyć tempo rozwoju 
tych dziedzin produkcji, które 
służą zaspokajaniu narastają­
cych potrzeb społeczeństwa. 
Zwiększenie spożycia, podnie­
sienie dobrobytu społeczeń­
stwa — to nasze główne cele.

Aby to osiągnąć, musimy w 
szczególności:

• dokonać zmian w strukturze 
inwestycji, z równoczesnym skró­
ceniem ich cyklu budowy,
* wprowadzić nowoczesne tech­

nologie,
• poprawić jakość produkcji, 
• podnieść wydajność i uspraw­

nić organizację pracy,
• znacznie lepiej wykorzystać 

posiadany potencjał produkcyjny, 
• zapewnić zdecydowaną poprą 

wę w gospodarce materiałowej.

Problematyka ta ze względu 
na jej znaczenie dla dalszego 
rozwoju kraju była przedmio­
tem ogólnokrajowych narad 
aktywu gospodarczego. Dla o- 
siągnięcia tych celów od was, 
od techników polskich oczeku 
jemy powszechnej technicznej 
i nowatorskiej działalności. 
Realizacja zadań gospodar­
czych i społecznych wymaga 
nie tylko działalności w sferze 
materialnej. Wymaga ona tak­
że gruntownego przeobrażenia 
psychiki ludzkiej, wdrożenia 
do rzetelnej, rozumnej, wydaj 
nej i solidnej pracy robotni­
ków, inżynierów i techników, 
ludzi nauki, wszystkich zaan­
gażowanych w budownictwo 
socjalistycznej ojczyzny.

W świecie współczesnym o 
pozycji kraju decydują w rów 
nym stopniu bogactwa natu­
ralne oraz środki materialne, 
co i wysiłek umysłów, zdol­
ność opracowywania i spraw­
ne wprowadzanie nowości i 
wynalazków dla wykorzysta­
nia tych bogactw. W wyścigu, 
który dziś ma miejsce na po­
lu gospodarczym i technicz­
nym wygrywają ci, którzy mą 
drą i dobrze zorganizowaną 
pracą potrafią szybko wyko­
rzystać osiągnięcia i dorobek 
naukowców i wynalazców.

Procesy produkcyjne wyma 
gają twórczego stosunku do 
pracy swojej i pracy otocze­
nia, wymagają nieustannego 
zadawania sobie pytania: czy 
tego co się robi, nie można zro 
bić lepiej, szybciej i efektyw­
niej. Musimy w większym stop 
niu wykorzystywać twórcze 
rozwiązania krajowe, a zara­
zem szerzej, lepiej i umiejęt­
niej korzystać z doświadczeń 
krajów wspólnoty socjalistycz 

nej i innych wysoko rozwinię­
tych krajów.

Przyjęty niedawno przez 
XXV sesję Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej kom­
pleksowy program dalszego 
pogłębiania i doskonalenia 
współpracy i rozwoju socjali­
stycznej integracji gospodar­
czej i naukowo-technicznej 
krajów członkowskich, stwa­

Uwzględniając fakt, że star­
tujemy z coraz wyższego po-

Przemawia wicepremier Franci szek Kaim
Fot. — K. Przychodzki

rza warunki przyspieszenia 
wzrostu gospodarczego po­
przez:
• racjonalny podział pracy,
• wspólne przedsięwzięcia gos­

podarcze i naukowo-techniczne,
• wszechstronną współpracę we 

wszystkich dziedzinach.
Dzięki tym nowym formom 

współpracy możliwe będzie 
przyspieszenie tempa rozwią­
zywania wielu zadań badaw­
czych i rozwojowych, opraco­
wanie nowych konstrukcji i 
wyrobów i nowych technik 
wytwarzania.

Realizacja tego programu 
przyspieszy materialny i kul­
turalny postęp w krajach 
członkowskich RWPG. Abyś- 
my mogli w pełni uczestni­
czyć w procesach integracyj­
nych. abyśmy mogli być atrak 
cyjnym partnerem dla dwu 
i wielostronnej współpracy, 
musimy rozbudowywać nasz 
potencjał naukowo-technicz­
ny i gospodarczy, popierać 
twórczą działalność badaczy, 
ludzi nowej techniki, a co naj 
ważniejsze lepiej i sprawniej 
ten potencjał i rozwiązania 
techniczne wykorzystywać.

Towarzysze!
Znamy w ogólnym zarysie 

zadania gospodarcze na lata 
1972 — 1975. Zgodnie z założe­
niami naszej polityki spo­
łeczno-ekonomicznej, w opar­
ciu o wytyczne VIII i X Ple­
num Komitetu Centralnego 
PZPR wysunięte zostały na la 
ta 1972—1975 dwa podstawowe 
cele:

Po pierwsze — zapewnienie po- 
nrawy warunków życiowych lud­
ności zarówno w zakresie spoży­
cia indywidualnego, jak i zwięk­
szenia budownictwa mieszkanio­
wego.

Po drugie — wyraźne przyspie 
szenie wzrostu dynamiki rozwoju 
gospodarczego kraju przy równo­
czesnym stworzeniu warunków dla 
zatrudnienia najliczniejszych po 
wojnie roczników, które w obec­
nym niecioleciu osiągają wiek do 
nracy.

Zakłada się zatem równo­
ległą realizację 2 niezwykle 
trudnych celów, a mianowicie 
podniesienie stopy życiowej 
ludności oraz przyspieszenie 
rozwoju gospodarczego kraju. 
Miedzy innymi w bieżącym 
pięcioleciu zamierzamy:

11 zwiększyć dochód narodowy 
o 38—39 nroc.. a wiec o kilka pro 
cent wiecei od podobnych przy­
rostów dochodu w minionych pię 
ciolatkach.

2) podnieść średnio płace realna 
o 17—18 proc., co jest wzrostem 
niemal dwukrotnie wyższym niż 
w poprzedniej pięciolatce.

3) zwiększyć łączny wzrost spo­
życia w bieżącym pięcioleciu co 
najmniej o 38 proc.. a w przeliczę 
niu na 1 mieszkańca o około 33 
nroc.. czyli znacznie wyżej niż 
wzrost płacy realnej.

Przytoczony wskaźnik tempa 
wzrostu dochodu narodowego ma 
swoja podstawę w założonym 
wzroście produkcji nrzemysłowe.,1 
o 48—50 proc, oraz w zwiększeniu 
produkcji rolnej o 18—21 proc.

ziomu. zadania te są zadania­
mi bardzo trudnymi. Aby je 
wykonać musimy podnieść 
wydajność pracy, zakończyć 
wiele rozpoczętych inwestycji, 
uporządkować gospodarkę ma 
teriałową. uruchamiać rezer­
wy tkwiące w wielu przedsię­
biorstwach, przestawić wiele 
dziedzin przemysłu na nowo­
czesne technologie. Są to wa­
runki konieczne dla wykona­
nia wytyczonego celu.

Postęp społeczno-gospodar­
czy wymaga czasu, lecz wysil 
ki dla jego osiągnięcia musi­
my podejmować dzisiaj, bez 
straty dni. które później było­
by trudno odrobić. W umys­
łach Polaków ugruntowało się 
słuszne przekonanie, że nie­
zbędne jest oparcie rozwoju 
gospodarki narodowej o zdo­
bycze naukowe i techniczne. 
Partia, społeczeństwo oczeku­
ją od ludzi nauki, inżynierów 
i ekonomistów, techników, wy 
nalazców i racjonalizatorów 
przekonywających i stałych 
dowodów udziału oraz wpły­
wu nauki i techniki na życie 
kraju.

Program rozwoju nauki i 
techniki do 1975 r. obejmuje 
kierunki, których realizacja 
przynieść ma bardziej harmo­
nijny rozwój i istotny postęp 
całej gospodrki. Program ten 
powstał w wyniku wspólnej 
pracy organów . planistycz­
nych i środowisk naukowo- 
technicznych, reprezentuje har 
monijne połączenie potrzeb 
rozwoju gospodarczego i wy­
korzystanie nauki i wiedzy. 
Między innymi:

■ dokładamr wysiłków, aby 
realizacja tego programu przy­
niosła nam likwidacje lub 
znaczne zmnieiszenie barier ror 
woju stwarzanych przez deficyt 
szeregu surowców i materiałów,

■ duże znaczenie nadaliśmy 
nroblemowi zwiększenia wydo­
bycia. produkcji, racjonalnego 
przetwórstwa oraz oszczędnego 
użytkowania surowców, mate­
riałów i energii,

■ wyjątkowa rangę nadaliśmy 
rozszerzeniu mocy produkcyj­
nych w odniesieniu do wytwór­
czości elementów, zespołów oraz 
wszelkiego rodzaju elementów 
kooperacyjnych, których brak 
ilościowy i częstokroć zła jakość 
jest przvczvna przestojów, nie- 
zad.owolenia załóg, dezorganiza­
cji i braku rytmiczności pro­
dukcji. Rozwiązanie zagadnień ko 
operacyjnych musi przyczynić 
sie do ponrawv ekonomiki pro­
dukcji oraz uoorawy iej jako­
ści. która w zasadniczym stop­
niu uzależniona jest od jakości 
elementów kooperacyjnych. .Test 
to w obecnym okrasie pierwszo­
planowym zadaniem tak ze 
względu na konieczność lepsze­

go pokrycia potrzeb kraju. Jak i 
rozszerzenia eksportu.

Od górnictwa węglowego o- 
czekujemy zwiększenia wydo­
bycia węgla opartego na da­
leko posuniętej mechanizacji 
i automatyzacji prac wydobyw 
czych z równoczesnym zwięk 
szeniem bezpieczeństwa pracy 
pod ziemią.

Hutnictwo powinno wydat­
nie zwiększyć produkcję asor 
tymentów wyrobów stalowych 
o podwyższonych własnościach 
użytkowych, co jest niezbęd­
ne dla podniesienia techniki 
w innych gałęziach przemysłu. 
Dotyczy to głównie stali elek 
trotechnicznych i narzędzio­
wych o wysokich parame­
trach, szeregu asortymentów 
dla budowy urządzeń chemicz 
nych i innych. Wielkie zna­
czenie gospodarcze maja pra­
ce nad przerobem i uszlachet 
nianiem miedzi, której produk 
cja wzrośnie w ciągu bieżą­
cego 5-lecia ponad dwukrot­
nie. Ważnym zadaniem jest 
odzysk niezmiernie cennych 
pierwiastków towarzyszących 
miedzi, jak: srebro, kobalt, ni 
kieł, ren i inne.

Program rozwoju przemysłu 
chemicznego przewiduje znacz 
ne zwiększenie dostaw nowo­
czesnych materiałów i surow­
ców chemicznych, w tym włó 
kien sztucznych i syntetycz­
nych oraz tworzyw sztucz­
nych. Duże znaczenie przy­
wiązujemy także do chemiza­
cji rolnictwa i eliminacji lub 
ograniczenia szkodliwych skut 
ków stosowania niektórych 
środków ochrony roślin, przy 
równoczesnym uruchomieniu 
środków mniej toksycznych. 
Intensyfikacja produkcji rol­
nej warunkuje bowiem realiza 
cję programu poprawy stopy 
życiowej.

Nowoczesna gospodarka wy 
maga sprawnych, wydajnych 
urządzeń technologicznych i 
narzędzi. Przed konstruktora­
mi. technologami i naukowca­
mi głównie przemysłu maszy­
nowego i ciężkiego stawiamy 
zadanie uruchomienia wysoko 
wydajnych i na wysokim po­
ziomie technicznym maszyn i 
urządzeń dla wzbogacenia za­
opatrzenia rynku, dóbr inwe­
stycyjnych oraz rosnącego 
eksportu. Eksport maszyn w 
1975 roku powinien wzrosnąć 
o 60 proc, w porównaniu z 
1970 rokiem. Niezależnie od 
tego stawiamy zadanie wpro­
wadzenia ekonomicznie efek­
tywnych procesów obróbki 
plastycznej, cieplnej, mechani 
zacji i automatyzacji proce­
sów wytwórczych, które będą, 
decydowały o wydajności i 
ekonomice przemysłu i jako­
ści produkcji. Dla rozszerze­
nia automatyzacji procesów 
technologicznych koniecznym 
jest zwiększenie produkcji ele 
mentów i układów automaty­
ki. Doskonalenie procesów za­
rządzania wymaga zwiększe­
nia produkcji nowoczesnych 
komputerów służących do prze 
twarzania danych, a także ich 
racjonalnego wykorzystania.

W okresie do 1975 r. chcemy 
nadrobić wiele opóźnień i przy 
spieszyć rozbudowę łączności 
i transportu, licząc na to, że 
zespolone wysiłki konstrukto­
rów, naukowców oraz realiza 
torów, przyniosą lepsze efekty, 
niż to miało miejsce dotych­
czas.

Doniosłe znaczenie ma uno 
wocześnienie i przyspieszenie 
budownictwa, oraz wyraźne 
poprawienie jego jakości. Jest 
to ważny problem społeczny. 
Wiele zadań stoi przed prze­
mysłem produkującym mate­
riały, konstrukcje i wyroby 
dla rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego i przemysło­
wego.

Musimy większą uwagę 
zwrócić na ochronę i kształto­
wanie środowiska pracy oraz 
naturalnego otoczenia człowie­
ka.

Widzimy szerokie pole cizia 
łania dla nauk podstawowych. 
Przynoszą one bowiem per­

spektywiczne korzyści, otwie­
rając nowe horyzonty poznaw 
cze i techniczne, a także roz­
szerzają skarbnicę wiedzy czło 
wieka i pomnażają potencjał 
intelektualny społeczeństwa.

Wypracowaliśmy ogólne za-: 
rysy polityki naukowo-tech­
nicznej państwa. Zmierza ona 
do urzeczywistnienia założe­
nia. że państwo stawia przed 
nauka cele i zapewnia środki 
na ich realizację, rozwiązywa 
nie zaś poszczególnych proble­
mów jest podstawowym zada­
niem twórców. Musimy jednak 
pamiętać, że badania nie są ce 
lem samym w sobie, że liczą 
sie ich społeczne i ekonomicz 
ne rezultaty, stanowiące pod­
stawowy czynnik kształtowa­
nia przyszłości i materialnego 
bytu narodu.

Jest koniecznością, aby zadania 
stawiane kadrze naukowo-badaw-. 
czej — ustalane w konsultacji z 
nią — odpowiadały potrzebom bu­
downictwa socjalistycznego, wy­
mogom koncentracji i pełnych cy­
klów badawczych, prowadziły do 
zmniejszenia luki technologicznej 
w stosunku do niektórych wysoko 
rozwiniętych krajów, a jednocześ­
nie dawały miejsce na indywidu­
alną bądź zespołową pracę bada­
czy i techników, na ich twórcze 
pasje i aspiracje.

Pracy badawczej powinna nie­
rozłącznie towarzyszyć postawa i 
umiejętność szybkiego wdrażania 
do praktyki oraz upowszechnia­
nia wyników badań.

Ważnym zadaniem powinno być 
kształtowanie i doskonalenie n- 
miejętności nowoczesnej organiza 
cji placówek i procesów badaw­
czych, pogłębiania pracy zespoło­
wej i ograniczania wpływu na pro 
cesy o znaczeniu ogólnospołecz­
nym partykularnych interesów po 
szczególnych osób, grup czy śro­
dowisk. Będziemy preferować dzia 
łanie przynoszące optymalną reali 
zację ustalonych celów i korzyści 
społeczne.

Należy z uznaniem podkreślić 
ogromny wkład polskiej myśli ba 
dawczej i inżynierskiej w rozwój 
naszego kraju, jego potencjał gos 
podarczy. Przynosi nam ona bez­
sprzeczne wymierne efekty eko­
nomiczne.

Jesteśmy jednak także zdania, 
że rosnący potencjał bazy nauko­
wo-technicznej jest niedostatecz­
nie wykorzystywany przez gospo­
darkę. Wyniki osiągane są niepro 
porcjonalne do poziomu wićdzy i 
umiejętności naszych naukowców 
i techników oraz posiadanych 
środków technicznych. Przyczyny 
takiego stanu tkwią zarówno po 
stronie twórców, jak i przemysłu. 
Jesteśmy przekonani, że dyskusja 
przedkongresowa i uchwały VI 
Kongresu Techników Polskich bę­
dą cennym wkładem w kształto­
waniu systemu badawczo — gos­
podarczego, który proces przepły­
wu innowacji uczyni mechaniz­
mem działającym szybciej i efek­
tywniej.

Drodzy Towarzysze! - [.

W nowoczesnym społeczeń­
stwie, ranga pracownika nau­
ki, inżyniera i technika wzra­
sta nieustannie. Mamy około 
500 inżynierów na 100 tys. mie 
szkańców. Jest to wysoki wska 
źnik w skali światowej. W a. 
statnich latach nasze uczelnie 
techniczne opuszcza rocznie 
około 15 tys. młodych ludzi z 
dyplomami inżyniera lub ma­
gistra inżyniera. W 1939 r. pra 
cowało w Polsce 13,2 tys. inży 
nierów, dzisiaj w gospodarce 
zatrudniamy ich ponad 160 
tys. Ogromny to potencjał i 
skarb narodu. Trudno jednak 
uznać wykorzystanie tego po­
tencjału za zadowalające. Wie 
dza fachowa, zdolności i doś­
wiadczenia naszej kadry inży 
nieryjno-technicznej mogą i po 
winny przynosić więcej efek­
tów. Robotnicy, technicy, in­
żynierowie, ludzie nauki pracą 
swą tworzą dochód narodo­
wy, tworzą postęp, służą całe­
mu społeczeństwu, uważając 
to za swoje posłannictwo i 
podstawowy wymóg etyki za­
wodowej. Twórcze nastawienie 
i zaangażowanie, walka z ruty 
ną, wybór rozwiązań i kon­
cepcji nowoczesnych i ekonou 
micznie optymalnych, uwzglę­
dniających uzasadnione ryzy­
ko.

Niestety, stałe jeszcze

Dokończenie na str. 4
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wiele projektów technolog!, 
cznych w przemyśle i budowni 
ctwie nie wykazuje nowoczes­
ności i śmiałości rozwiązań. 
Szereg konstrukcji jest nieeko 
nomicznych, nie spełnia wyma 
gań odbiorców krajowych i 
eksportu. Niekiedy pomijany 
jest w pracach projektowych i 
realizatorskich czynnik społe­
cznej opłacalności. Zbyt wiel­
ką wagę przywiązuje się czę­
sto do osiągnięć ilościowych 
przy zaniedbywaniu jakości. 
Doświadczenia i umiejętności 
kadry technicznej nie są wła­
ściwie wykorzystywane w dzie 
dżinie organizacyjnego zabez­
pieczenia produkcji, gospodarki 
materiałowej, kooperacji, ryt­
miczności produkcji.

Problemy te były poruszane w 
dyskusji przedkongresowej w wie 
lu środowiskach, na konferencjach 
zakładowych i wojewódzkich NOT. 
Znalazły one miejsce w materia­
łach kongresowych. Jesteśmy prze 
konani, że podczas obrad zarysowa 
ne zostaną poglądy tego reprezen 
tatywnego zgromadzenia przedsta­
wicieli polskiej inteligencji tech­
nicznej na zasadnicze problemy 
jej działalności zawodowej.

Twórczą działalność badaw_ 
czo- rozwojową, techniczną i 
gospodarczą hamują niekiedy 
czynniki obiektywne. Pracuje­
my nad unowocześnieniem 
funkcjonowania różnych og­
niw gospodarki państwa. Nad 
problemami tymi pracuje ko­
misja ekspertów powołana 
przez Biuro Polityczne Komi­
tetu Centralnego partii. Wśród 
przeszło 200 członków poszczę 
gólnych zespołów tej komisji 
jest wielu wybitnych naukow 
ców i inżynierów, doświadczo­
nych działaczy ruchu inżynie­
ryjno-technicznego, specjalis­
tów o powszechnie uznawanym 
autorytecie. Chcemy doprowa­
dzić do udoskonalenia syste­
mu planowania, zarządzania i 
kierowania zarówno gospodar­
ką narodową jak i państwem 
w celu przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego i społecznego 
kraju.

Pracownikom badawczo-rozwojo­
wym, kierownikom jednostek, in­
żynierom i technikom pracującym 
na różnych stanowiskach w pro­
dukcji trzeba umożliwić działanie 
bardziej samodzielne, z jednocze­
snych zwiększeniem wymagalnoś­
ci i odpowiedzialności. Zapewne 
możliwe i potrzebne jest dalsze o- 
graniczenie wskaźników dyrektyw 
nych, limitów, zakazów 1 nakazów 
na rzecz strategicznego określania 
celów i zadań. Pierwszych kroków 
w tej dziedzinie już dokonano, 
pójdziemy tą drogą dalej.

Warto wspomnieć, że w ostatnim 
okresie, w wytypowanych dużych 
zakładach pracowały międzyresor­
towe zespoły mające na celu usta 
lenie w oparciu o opinię załóg — 
przeszkód stojących na drodze dzla 
lalnoścl przedsiębiorstw. Zespoły 
te zlikwidowały na miejscu wiele 
przejawów zbędnej formallstykl I 
dostarczyły dla kierownictwa re­
sortów i rządu wiele cennego ma 
teriału.

Pragnę podkreślić, że ocena ludzi 
pracujących na kierowniczych sta 
nowiskach produkcyjnych, nauko­
wych, technicznych będzie dokony 
wana według konkretnych wyni­
ków ich pracy.

Musimy nadać wyższą niż dotyeh 
szas rangę pracom racjonalizator­
skim. Najlepsze koncepcje bez ich 
praktycznej realizacji pozostaną o- 
siągnlęciami teoretycznymi, a prze 
cięż chodzi nam o to, aby każda 
norja myśl zrodzona w pracowni 
badawczej, czy w biurze konstruk 
cyjnym przynosiła jak najszybciej 
i jak największe korzyści gospo­
darcze 1 społeczne.

Realizacja zadań stojących 
przed nauką i techniką będzie 
zapewne wymagała lepszego 
dostosowania do nich syste­
mów płac i nagród, tak aby 
zapewniały one rzeczywistą 
stymulację w działalności no­
watorskiej i wdrożeniowej o- 
raz stanowiły skalę sprawie­
dliwej oceny wkładu pracy.

Niezbędne jest również lep­
sze preferowanie podnoszenia 
kwalifikacji. Każdy kierownik 
powinien też pamiętać o tym, 
że pracownikowi wzorowo wy 
konującemu swe obowiązki i 
legitymującemu się określo­
nym dorobkiem w swym za­
wodzie, należny jest odpowied 
ni szacunek, wyróżnienie i 
właściwe uhonorowanie.

Towarzysze!

Działalność badawcza, roz­
wojowa i techniczna jest jed-
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nym z głównych czynników 
rozwoju naszego kraju. Znaj­
duje się ona ciągle w cen­
trum uwagi i zainteresowania 
partii, rządu, stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecz 
nych, a popieranie tej działal­
ności jest podstawowym za­
daniem działaczy gospodar­
czych i społecznych.

Konsekwentne stosowanie ta 
kiego podejścia do spraw 
nauki i nowej techniki stwo­
rzy atmosferę sprzyjającą 
postępowi i intensywnej pracy- 
ludzi utalentowanych — 
naukowców, wynalazców, tech 
ników.

Należy powszechnie ugrunto 
wać szacunek, poparcie i po­
moc dla ludzi, których praca 
jest motorem postępu. Działał 
ność w tej dziedzinie otwiera 
też ogromne pole aktywności 
organizacjom inżynierskim, 
stowarzyszeniom naukowo- 
technicznym. Samorządne or­
ganizacje inżynierów i techni 
ków, powinny postawić sobie 
za cel główny forsowanie po­
stępu na wszystkich odcinkach 
pracy naukcwo-technicznej i 
produkcyjnych.

Wymaga to ogromnego wy­
siłku i społecznego zaangażo­
wania. Oczekujemy od ludzi 
nauki i techniki częstszego, 
bardziej zdecydowanego żabie’ 
rania głosu — poprzez swoje 
reprezentacje społeczne — w 
sprawach dotyczących rozwo­
ju ich zakładów i branż, ca­
łych gałęzi przemysłu i gos­
podarki narodowej. Organiza­
cje NOT-owskie powinny być 
forum autentycznej, ożywio­
nej dyskusji, twórczego ście­
rania się poglądów przynoszą­
cego rozwiązania przemyśla­
ne, optymalne. W takiej dzia­
łalności upatrujemy najbar­
dziej społecznie użyteczną 
funkcję Naczelnej Organiza­
cji Technicznej i stowarzyszeń 
naukowo-technicznych. Wymo 
gi stawiane przez postęp na­
uki i techniki inżynierom, 
technikom, naukowcom, są 
tak wysokie, że zasada kształ­
cenia, stałego podnoszenia 
kwalifikacji powinna być o- 
czywistym obowiązkiem każ­
dego przedstawiciela inteli­
gencji technicznej.

Naczelna Organizacja Tech­
niczna, która w dziedzinie 
szkolenia i podnoszenia kwali 
fikacji położyła tak wiele za­
sług, powinna nadal intensyw 
nie rozwijać ten kierunek 
swojej działalności. Będzie to 
jedną z form współuczestni­
czenia NOT w tworzeniu po­
lityki gospodarczej i jej reali­
zacji.

Koła NOT powinny stać się 
orędownikiem postępu i nowo 
czesności, ogniwami koncen­
trowania i upowszechniania 
nowatorskich idei, platforma­
mi, na których ścierałyby się 
koncepcje i poglądy służące 
wyłonieniu rozwiązań najlep­
szych.

Szanowni Zebrani!

Drodzy Towarzysze!

Na VIII Plenum I Sekretarz 
KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zwrócił się 
do pracowników nauki:

„od nauk! polskiej, która 
szczyci się wielkim dorobkiem 
oczekujemy coraz większego 
wkładu do rozwiązań stojących 
przed nami problemów we wszy 
stkich dziedzinach życia. Społe­
czeństwo nasze oczekuje pełne­
go udziału środowisk nauko­
wych w pracy nad unowocześ­
nieniem polskiej gospodarki. Za 
daniem rządu jest zapewnić nie 
zbędne środki i inne warunki 
do aktywizacji polskiej nauki, 
zwłaszcza w kluczowych dziedzi 
nach”.

Z najwyższym uznaniem 
przyjmujemy codzienną pracę 
setek tysięcy inżynierów i 
techników, którzy służą kraj o 
wi swą wiedzą, umiejętnością 
mi i doświadczeniami. Apelu­
jemy do nich, aby nadal z pa 
triotyzmem, oddaniem, zapa­
łem i poświęceniem tworzyli i 
upowszechniali postęp tech­
niczny. Apelujemy do naukow 
ców, inżynierów i techników, 
wynalazców i racjonalizato­
rów, o społeczne podejście do 
spraw swoich zakładów pracy, 
o wpajanie otoczeniu poczucia 
odpowiedzialności za dobrą, 
racjonalną robotę, o aktywne 
oddziaływanie na procesy in­
tegracji załóg, umacnianie za

ufania i wzajemnej więzi ro­
botników i całej inteligencji 
technicznej.

Liczymy na to, że cenne ha­
sło, pod którym obraduje Kon 
gres „Technika w służbie in­
tensyfikacji gospodarki” znaj­
dzie pokrycie w każdym sta­
nowisku pracy badawczej, 
konstruktorsko-projektowej i 
produkcyjnej, w każdym za­
kładzie pracy, w resortach, w 
Komitecie Nauki i Techniki, 
w Polskiej Akademii Nauk, w 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej, w poszczególnych sto 
warzyszeniach inżynierów i 
techników.

Jestem głęboko przekonany, 
że tak jak dotychczas, polscy in 
żynierowie i technicy, naukow­
cy i realizatorzy sprostają wy­
mogom i zadania przed nimi sta 
wiane w pełni wykonają. Z tym 
przekonaniem pozwólcie, że zło­
żę wam najlepsze życzenia po­
myślnych i owocnych obrad, 
wszechstronnych sukcesów w 
waszej odpowiedzialnej pracy 
zawodowej, satysfakcji z tej pra 
cy, pomyślności w życiu osobis­
tym.

Niech wasze wysiłki, spla­
tające się z codziennym tru­
dem narodu będą rękojmią 
przyspieszenia rozwoju kraju, 
pomyślnego realizowania bu­
downictwa socjalistycznego, 
wzrostu dobrobytu społeczeń­
stwa i spokojnej przyszłości 
naszej ojczyzny — Polski Lu­
dowej. (PAP)

Tym razem
w szczecińskiej „Kaskadzie”

Znowu pobicie 
przez kelnera

Jak informuje Komenda 
Dzielnicowa MO Szczecin-Sród 
mieście, aresztowany został 
kelner restauracji „Kaskada" 
30-letni Wiesław Uzyński, któ­
ry podczas służby pobił w 
tym lokalu konsumentkę Kry­
stynę M.

Kelner dopuścił się chuligań 
skiego czynu w momencie, 
gdy konsumentka wyraziła 
swoje niezadowolenie ze spo­
sobu obsługi.

W. Uzyński był już dwukrot 
nie karany za pobicie. Jego 
sprawę skierowano do Sądu 
Powiatowego w Szczecinie.

PAP

Watson uczestnikiem 
zbrodni

w willi Polańskich
Charles Watson, członek „rodzi- 

ny“ Mansona, przyznał się w śro 
dę w czasie procesu, który toczy 
się przed sądem w Los Angeles, 
iż brał udział w zbiorowym morder 
stwie w willi Polańskich 9 sierp­
nia 1969 „na rozkaz Mansona".

Watson zeznał, iż udał się do 
willi Sharon Tatę w towarzystwie 
Susan Attkins, Patricii Krenwinkel 
i Lindy Kasabian. Oświadczył on, 
iż zastrzelił lub zasztyletował czte 
ry spośród osób, które zginęły w 
czasie tej masakry, ale do Sharon 
Tatę „nawet się nie zbliżył".

Proces Mansona 1 trzech człon­
kiń jego „rodziny" — Attkins, Kren 
winkel i van Houten zakończył się 
skazaniem ich na karę śmierci.

PAP

Konferencja Unii 
Międzyparlamentarnej w Paryżu

W czwartek w Pałacu Wer­
salskim w Paryżu nastąpiła 
uroczysta inauguracja 59 Kon 
ferencji Unii Międzyparlamen 
tarnej. Konferencję otworzył 
prezydent Francji, Georges 
Pompidou.

Bierze w niej udział około 
700 parlamentarzystów z 69 
krajów. /

Od wtorku trwa w Paryżu 
109 sesja Rady Unii Między­
parlamentarnej, której prze­
wodniczy deputowany socjali­
styczny do francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego, Andre 
Chandernagor. Dotychczasowa 
dyskusja koncentrowała się wo 
kół propozycji zgłoszonej przez

17 hm - symboliczne rozpoczęcie prac 
przy odbudowie Zamku

Wypowiedź prof. Jana Zachwatowicza
Przed ażurowym ogrodzeniem, które okala tereny Zamku 

Warszawskiego, stale gromadzą się tłumy ciekawych. Prace 
przy odbudowie królewskiej siedziby budzą duże zaintereso 
wanie, chociaż z pozoru ich postęp nie wyda je się wielki. 
Dokonano jednak sporo, o czym informuje prof. Jan Zach­
watowicz — przewodniczący komisji architektoniczno - bu­
dowlanej Komitetu Odbudowy Zamku Warszawskiego.

podziemnej części innego bu­
dynku położonego ukośnie w 
stosunku do murów z czasów 
Wazów. Jest to obszerna za­
sklepiona piwnica z gotyckimi 
wnękami. Interesujący zaby­
tek stanowi baszta usytuowa­
na tuż przy trasie W-Z, a bę­
dąca częścią obwarowań zam- 
kowo - miejskich. Wszystkie 
te obiekty będą zachowane, co 
nakłada dodatkowe zadania 
na budowniczych.

Prace prowadzone na tere­
nach zamkowych, dla niewta­
jemniczonych, są mało efektów 
wne. Symboliczna cegiełka na 
nowych murach położona ma 
być 17 września br. o godz. 
11,15. O tej bowiem porze za­
trzymał się zegar zamkowy, 
zamarło życie zniszczonej 
przez okupanta królewskiej 
siedziby. Właściwe prace bu­
dowlane rozpoczną się jednak 
dopiero wiosną 1972 r. Chce- 
my tak przygotować tereny, 
aby po zakończeniu stanów su 
rowych można było od razu 
montować gotowe, wcześniej 
przygotowane wnętrza.

— Ostatnie badania archeo­
logiczne uzupełniły i wzbudzi­
ły naszą wiedzę o najdawniej 
szych dziejach Zamku. Okaza­
ło się, że w skład kompleksu 
zabudowy wchodziło więcej 
niż przypuszczano uprzednio 
fragmentów murowanych, że 
była to budowla bardziej mo­
numentalna i okazała. W czę­
ści południowo - zachodniej 
zarysowuje się kształt gotyc­
kiego domu, być może jest to 
tzw. Curia Minor czyli Mały 
Dom. Odkryto też fragment

Amalia Fleming 
aresztowana w Grecji

Greckie władze bezpieczeń­
stwa aresztowały grupę 4 o- 
sób, w tym wdowę po wyna 
lazcy penicyliny, Angliku Alek 
sandrze Flemingu, Amalię Fle 
ming. Aresztowanym postawio 
no zarzut zorganizowania pró­
by ucieczki z więzienia Ale- 
cos Panagoulisa, który odby­
wa dożywotnią karę pozbawię 
nia wolności' za usiłowanie za­
bójstwa premiera Grecji Pa­
pa dopulosa w sierpniu 1968 r. 
Kilka miesięcy później po nie­
udanym zamachu, Panagoulis 
został skazany na karę śmier. 
ci( którą zamieniono mu na 
dożywocie.

Amalia Fleming jest z po­
chodzenia Greczynką. W gru­
pie 4 osób, które brały udział 
w nieudanej próbie uwolnie­
nia Panagoulisa znajdował się 
28-letni student amerykański, 
John Skelton, 40-letnia obywa 
telka amerykańska greckiego 
pochodzenia Athina Psychoyu 
oraz Grek Constantin Andru- 
tsopoulos.

Oskarżonym grozi kara wię 
zienia od 6 miesięcy do 5 lat. 
Zostaną oni postawieni przed 
sądem wojskowym. (PAP)

Wypowiedź 
ministra japońskiego
Za polepszeniem 
stosunków z ZSRR

Minister rolnictwa i leś­
nictwa Japonii, Akagi, w wy­
wiadzie dla dziennika „Asahi" 
opowiedział się za polepsze­
niem stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. „Chcę oświadczyć 
— powiedział on — iż powinni 
śmy ustanowić przyjacielskie 
stosunki z ZSRR. Zamiast do­
stosowywać się do kursu USA. 
należałoby umacniać stosunki 
współpracy z ZSRR. Jeśli Ja­
ponią weźmie aktywny udział 
w rozwoju Syberii, to przyczy- 

। ni się to do polepszenia stosun 
ków japońsko-radzleckich".

Nawiązując do stosunków ja 
pońsko-amerykańskich mini­
ster wyraził niezadowolenie z 
ostatnich posunięć gospodar­
czych Waszyngtonu, które wy­
rządzą poważne szkody japoń- 
st iej gospodarce. (PAP) 

delegację szwajcarską, we­
dług której w Kongresie Unii 
Międzyparlamentarnej mogły­
by wziąć udział jedynie delega 
cje tych krajów, których rząd 
jest uznawany przez większość 
państw — członków Unii 
Międzyparlamentarnej. Propo­
zycja ta miała na celu wyklu­
czenie z udziału w konferen­
cji delegacji NRD i KRL-D. 
Źostala ona odrzucona 63 gło 
sami.

Rada Unii Międzyparlamen. 
tarnej dokonała w środę przyję 
cia do Unii, Rwandy i Maro­
ka. Do organizacji tej należy 
obecnie 69 krajów, w tym 
Polska. (PAP)

Prowadzone dotąd roboty 
kontynuowane będą jesienią 
i zimą. Plac budowy przykry­
ty ma być balonową powłoką 
albo brezentem.

A zatem: w sposób niedo­
strzegalny dla przeciętnego wi 
dza — kończy prof. J. Zach­
watowicz — zamek już pow- 
staje, przygotowujemy się do 
wielkiej batalii budowlanej. 
Zrobiono sporo, wszystko — 
zgodnie z uprzednio wyznaczo 
nymi planami. (PAP).

Negocjacje 
jordańsko

— palestyńskie?
Kairski dziennik „Al Ah- 

ram” poinformował w czwar­
tek, że w najbliższych dniach 
odbędzie się w stolicy Arabii 
Saudyjskiej — Dżiddzie konfe 
rencja, w której wezmą udział 
przedstawiciele rządu jordań- 
skiego i palestyńskiego ruchu 
oporu. W konferencji wezmą 
również udział: minister 
spraw zagranicznych Arabii 
Saudyjskiej, Omar Sakkaf o- 
raz osobisty wysłannik prezy­
denta ZRA Sadata, el-Choli.

PAP

Współpraca Polski i NRD

Przygotowania do użytkowania 

turbin o mocy 500 MW
Ważnym akcentem współpracy Polski i NRD będzie 

wspólne przygotowanie się ich służb do eksploatacji turbin 
o mocy 500 megawatów. Obydwa resorty przystąpiły już do 
opracowania metod przygotowania rozruchu tego typu jed­
nostek, personelu eksploatacyjnego i eksploatacji samych 
turbin.
Zostało to uznane za Jedno 

z podstawowych zadań współ­
pracy ekonomicznej i nauko­
wo-technicznej Polski i NRD 
w dziedzinie wytwarzania 
energii elektrycznej i jej tran 
sportu.

Współpraca ta przewiduje 
też wspólne badania zagad­
nień wzrostu wydajności pra­
cy i poprawy gospodarki re­
montowej. Istotnymi proble­
mami są także badania zmie­
rzające do poprawy zarządza­
nia zakładami, szczególnie 
przy zastosowaniu elektronicz 
nego przetwarzania danych, 
kompleksowej automatyzacji 
systemów przesyłu i rozdziału 
energii elektrycznej łącznie ze 
sterowaniem systemów oraz 
kompleksowej automatyzacji 
systemów przekazywania cie­
pła na odległość.

Rozwojowi gospodarki pali­
wowo - energetycznej Polski 
i NRD służyć będzie też współ 
praca obydwu państw w dzie­
dzinie przemysłu węgla bru­
natnego. Na tym polu nasi

Na razie na południu ’
Pierwsze $

zwiastuny jesieni
Jeszcze nie zapomnieliśmy o 

letniej kanikule — a przyroda 
przypomina już o nadciągają­
cej jesieni.

Na Podhalu co najmniej 
o trzy tygodnie wcześniej za­
kwitły w br. zimowity — podob 
ne do krokusów kwiaty o pięk 
nych, liliowych kielichach. W 
lasach pokazały się już jesień 
ne grzyby — rydze i opieńki, 
rosnące obok grzybów... wio­
sennych, których wegetację za 
hamowała letnia susza. Maso­
wo zakwity wrzosy. Służba le 
śna i stacje ornitologiczne za­
notowały już pierwsze odloty 
ptaków. Znikły kukułkii, a bo­
ciany, szpaki i jaskółki groma 
dzą się już na jesienne „nara 
dy“ przed odlotem.

Typowe jesienne warunki 
panują obecnie na całym Pod 
beskidziu oraz w Tatrach; wy­
stępują tu już nocą pierwsze 
przymrozki, dniem snują się 
nitki babiego lata. W Krako­
wie na plantach i alejach 
dzieci zbierała już pierwsze 
kasztany. (PAP)

specjaliści stali się dla kole­
gów z NRD równorzędnymi 
partnerami, choć do niedawna 
korzystali z ich pomocy. Obec 
nie wspólnie będą pracować 
nad automatyzacją procesów 
technologicznych w kopal­
niach odkrywkowych węgla 
brunatnego. Obejmie to też 
mechanizację robót pomocni­
czych i towarzyszących w tej 
dziedzinie kopalnictwa. (PAP)

Energiczna
akcja MO przeciwko 

chuliganom i bandytom
W ostatnich dniach organa 

MO zatrzymały za różnego ro­
dzaju przestępstwa w 8 woje­
wództwach oraz na terenie m. 
st. Warszawy i m. Łodzi 137 
osób (22 nie pracujące, 7 nie­
letnich).

Skierowano także o ukara­
nie do kolegiów karno - admi 
nistracyjnych 337 wniosków 
— w tym w trybie przyspiesz© 
nym 68. Skontrolowano szereg 
melin, a 15 — pijackich zlik­
widowano.

M. in. w Wałbrzychu doko­
nano napadu na 34-letnią Te­
resę O. Czterech napastników 
w wieku 18—19 lat zaczepiło 
jQ. gdy przechodziła obok hał­
dy w dzielnicy Gaj i przy uży 
ciu siły fizycznej oraz pod gro 
źbą użycia noża dokonano na 
niej zbiorowego gwałtu i obra 
bowano z zegarka.

Organa MO ustaliły spraw­
ców — są to, czterej mieszkań 
cy Wałbrzycha, których się po 
szukuje.

W Chełmnie, woj. bydgoskie 
dokonano napadu na 89-letnią 
Bernadettę C. Młody osobnik 
wtargnął do jej mieszkania i 
po zadaniu dwóch ciosów w 
głowę zrabował portmonetkę 
wraz z 100 zł. Poszkodowaną 
z obrażeniami głowy i wstrzą 
sem mózgu przewieziono do 
szpitala.

W wyniku natychmiast 
wszczętych działań przez tam­
tejszą KP MO ustalono i uję­
to sprawcę, którym okazał się 
22-letni mieszkaniec Chełmna 
— Zbigniew Domagalski, za­
trudniony prywatnie jako ma

Marz. (PAP)



Po 28 latach rozłąki
mnie cały czas na ręce. Na po 
dłodze było coś białego^ 
Przez szparkę, przez którą od 
dychałam, widziałam na ja­
kimś zakręcie las i sypiące się 
iskry z parowozu...

.Okazało się, że przygarnęła 
Cię bratnia Polska".

Fot. — K. Przychodzid

Julia Skibińska 
Poznań

„Nasza gazeta przedrukowa­
ła list Pani, opublikowany w 
tygodniku „Przegląd Polski”. 
Poszukuje Pani krewnych. O- 
ni się znaleźli. W Rźewie żyje 
Pani rodzona ciotka, siostra 
Pani matki. Jej adres: (...) Po­
syłamy też zdjęcie cioci.

Sekretarz redakcji 
„Rżewska Prawda”

List ten był dla Julii Ski­
bińskiej wielką niespo­
dzianką. Nie liczyła na 

to, że jeszcze teraz, po 28 la­
tach rozłąki, znajdzie swych 
krewnych. Chciała tylko odna 
leźć ich ślad, kogoś, kto ich 
znał, kto mógłby powiedzieć 
coś o ich losie. Nie wiedziała 
nawet, że matka miała dwie 
siostry...

Urodziła się 13 lutego 1939 r. we 
wsi Tołstikowo, niedaleko Rżewa. 
Jej matka, Anna Matwiejewna Za 
rucka-Turkowa pracowała w koł­
chozie, ojciec był cieślą. Gdy wy­
buchła wojna, matce powierzono 
zająć się ewakuacją społecznego 
bydła. Kiedy wróciła po wykona­
niu tego zadania, rodzinna wio­
ska już nie istniała. Została całko­
wicie spalona przez faszystów. Jej 
mieszkańcy znaleźli schronienie w 
Wiosce sąsiedniej. Ale nie na dłu­
go. 24 lutego 1943 r. faszystowski 
oddział karny wiele rodzin koł­
choźników wywiózł w niewiado­
mym kierunku. Wśród nich znala­
zła się także Anna Turkowa z cór 
ką Julią i jej siostra Taisa. Dla 
pozostałych na miejscu ślad po 
nich zaginął.

— Niewiele z tego pamię­
tam. Pozostały tylko luźne ob­
razy... Próbuję z nich rekon­
struować swe losy, ale ciągle 
napotykam na luki... Jako dzie 
cko wielu spraw przecież nie 
rozumiałam...

Julia Skibińska miała wtedy 
cztery lata. I wpojone poczu­
cie swej narodowej przynależ 
ności. Przetrwała dzięki po­
mocy życzliwych ludzi. Oto jej 
opowieść:

— Pamiętam bardzo długą 
drogę. Jechaliśmy pociągiem 
bydlęcym. Do dzisiaj pozostał 
uraz, lęk przed gwizdem loko­
motywy. Matka trzymała

A potem był już obóz. Bara­
ki, wieżyczki i samotność. Ma­
ma kładła mnie na pryczy i 
kazała leżeć płasko, aż ona 
nie przyjdzie. Bardzo się gnie­
wała, gdy przebiegałam do dru 
giego baraku do cioci Taisy...

Któregoś dnia zagnano nas 
do bunkrów. Mama usiadła ze 
mną przy wejściu. Bardzo 
chciałam iść głębiej, a mama 
mówiła: „Nie wierć się, Jula”. 
I to były ostatnie jej słowa. 
Pamiętam jakiś wielki ogień 
— i już mamy więcej nie wi­
działam. ..

A potem był szpital. Byłam 
na sali, na której było pełno 
dzieci. Chodzili tu wojskowi 
w niezapiętych, byle jak na­
rzuconych na mundur białych 
fartuchach i czapkach z tru­
pią główką. Robili mi jakieś 
zastrzyki. Bardzo się ich ba­
łam. Długo leżałam w ciemnoś 
ci, wokół mnie była zawsze 
noc. Obok mnie leżał chłopiec 
— zdawało mi się, że to mój 
kuzyn Wowa. Pobierali mu 
krew strzykawką. Któregoś 
dnia już go nie było...

Z tego szpitala zostałam wy 
kradziona. Nie wiem przez ko 
go. Dostałam się do Polski. 
Chorowałam, zaczęłam wzrok 
tracić, lekarze nie mogą zna­
leźć na to rady...

Wyszłam za mąż za Polaka, 
zamieszkałam w Poznaniu, 
mam trzech synów... Od lat 
mam obywatelstwo polskie. 
Metrykę odtworzono mi na 
podstawie badań lekarskich... 
Pomylili się o rok. Teraz do­
kładną datę urodzin podała 
mi ciocia w liście...

Julia Skibińska na chwilę 
milknie. Jakby szukała w pa­
mięci jeszcze jakichś szczegó­
łów z tamtych lat.

— Ojca nie pamiętam. Nie 
wiem, co się z nim stało. My­
ślę, że poszedł na front. Pa­
miętam tylko, że któregoś 
dnia matka z kimś się żegnała 
i bardzo mocno płakała. Ten 
ktoś był w mundurze. Myślę, 
że to był ojciec. Ze szedł na 
front...

Zawsze pamiętałam, że jes­
tem Rosjanką. Matka wpoiła 
mi mowę ojczystą, nauczyła, 
że jestem z Rżewa i że nazy­
wam się Zarucka i Turkowa. 
Zarucka po matce, Turkowa 
po ojcu...

Szukałam ich długo, przez 
Czerwony Krzyż i inne orga­
nizacje. Bez skutku. Aż nagle 
przeczytałam w gazecie, że ja 
kaś więźniarka z Oświęcimia 
po latach odnalazła córkę, wy 
chowywaną przez obcych zu­
pełnie ludzi. Więc postanowi­
łam raz jeszcze spróbować. 
Przyszłam do Konsulatu Ra­
dzieckiego w Poznaniu po ra­
dę. I tu doradzili mi, żeby na­
pisać do gazet, do „Przyjaź­
ni”.

Napisała więc. Długi list, w 
którym wyjaśniła swe losy i 
to, że szuka ludzi, którzy mo­
gliby jej coś powiedzieć o za­
ginionej rodzinie. List został 
opublikowany, a następnie 
przedrukowany w wychodzą­
cym w języku rosyjskim ty­
godniku „Przegląd Polski”, z 
kolei zaś w powiatowych ro­
syjskich gazetach. Również w 
„Rżewskiej Prawdzie”. I na­
gle nadszedł do Poznania ten 
list, a właściwie dwa listy. Je­
den od redakcji. I ten drugi:

„Droga Julio. Nie ma słów, 
które by wyraziły całą moją 
radość i wzruszenie, jakie od­
czułam po opublikowaniu Two 
jego listu w naszej rejonowej 
gazecie „Rżewska Prawda”. 
Po 28 latach rozłąki znalazłaś 
nas (...) Przez wszystkie te la­
ta szukałam cię w naszej oj­
czyźnie, myślałam, że jesteś w 
domu dziecka. Okazało się, że 
(...) przygarnęła Cię bratnia 
Polska. (...) Oni zaopiekowali 
się Tobą, postawili na nogi. 
Przekaź, Julio, wszystkim do­
brym ludziom, moje wielkie 
rosyjskie dziękuję.

Twoja ciotka”
Spotkałam Julię Skibińską, 

gdy przygotowywała się do 
wyjazdu do Związku Radziec­
kiego. Trudno słowami oddać 
wzruszenie towarzyszące tym 
przygotowaniom. Po 28 latach 
rozłąki znalazła swą rodzinę...

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Coraz mniej amerykańskich turystów w Europie
Po ras pierwszy od wielu lat 

na światowych szlakach między­
narodowej turystyki wystąpiły w 
tym roku zmiany charakterystycz 
ne dla rozwoju‘sytuacji gospodar­
czej, a w szczególności finanso­
wej, głównych państw kapitali­
stycznych.

W ciągu 7 miesięcy Mef. roku 
potok turystów amerykańskich 
kierujących się do Europy zachód 
niej skurczył się; statystyki zano­
towały 7-procentowy spadek na­
pływu gości zza Oceanu w porów 
naniu z analogicznym okresem u- 
biegłego roku. W zestawieniu z
dynamiką ruchu turystycznego
na trasie USA — Europa zachod­
nia w latach 1969 — 1970, kiedy ne 
towano 30-procentowy wzrost na*

do Starego Świata, tegoroczny 
spadek jest dla tych krajów szcze 
gólnie dotkliwy. Słabszy ruch tu­
rystyczny zza Oceanu zaobserwo­
wano zwłaszcza w Irlandii, Fran­
cji i Szwajcarii.

Równocześnie notuje się w 
tym roku wzmożony napływ tury­
stów zachodnioniemieckich do 
USA 1 do najbardziej atrakcyj­
nych regionów turystyczno-wy­
poczynkowych w Europie. Wzra­
sta także liczba wyjazdów tury­
stycznych z innych krajów za­
chodnioeuropejskich. Eksperci wią 
żą te zmiany z pogarszającą się 
szybko pozycją dolara z jednej 
strony i wzrostem rezerw walu­
towych w NRF i niektórych in-

pływu
nych krajów (np. we Francji) — 

amerykańskich turystów z drugiej. (AR)

^SIEMIONOM T

I
KTO JEST KTO?"

Stlrlitz popatrzył na zegarek.
„Klaus zaraz przyjdzie - pomyślał. — Zawsze Jest dokład­

ny. Sam go prosiłem, żeby szedł ze stacji lasem, aby z nikim 
sle nie spotkać. To nic. Poczekam. Tutaj jest tak pięknie".

Tego agenta Stirlitz zawsze przyjmował tutaj, w małej wH- 
II na brzegu jeziora — w swoim najwygodniejszym zakonspi­
rowanym lokalu. Trzy miesiące namawiał Obergruppen- 
fuehrera SS Pohla, aby przyznał mu pieniądze na nabycie wil­
li u dzieci tancerzy „Opery", którzy zginęli w czasie bombar­
dowania. Dziateczkl żądały sporo, Pohl odpowiadający za po­
litykę gospodarczą SS I SD kategorycznie odmawiał Stirllzto- 
wi: „Pan zwariował — mówił — proszę nająć coś bardziej 
skromnego. Skąd te ciągoty do przepychu? Nie możemy sza­
stać pieniędzmi na prawo I lewo. To nieuczciwe w stosunku 
do narodu, który dźwiga ciężar wojny".

Stirlitz musiał więc przywieźć tu swojego szefa — naczel­
nika wywiadu politycznego służby bezpieczeństwa. Trzydzle- 
stoczteroletni Brigadenfuehrer SS Walter Schellenberg od ra­
zu zrozumiał, że o lepszym miejscu do rozmów z poważny­
mi agentami trudno marzyć. Przez podstawione osoby sporzą­
dzono akt kupna i niejaki Bolsen, naczelny inżynier „che­
micznego zakładu imienia Roberta Leya" otrzymał prawo ko­
rzystania z willi. Inżynier najął za wysoką zapłatą plus dobre 
wyżywienie dozorcę. Bolsenem był Standartenfuehrer SS von 
Stirlitz.

Skończywszy nakrywać stół, Stirlitz włączył radio. Londyn 
nadawał wesołą muzykę. Orkiestra Amerykanina Glena Mille-
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Na tropach węgierskich ochotników
żołnierzy Września

—• Im dalej w las — tym wię­
cej drzew. Widzę, że to stare 
przysłowie doskonale pasuje do 
prac badawczych nad stosunkami 
polsko-węgierskimi...

Mój rozmówca — Jerzy Robert 
Nowak, przytaknął. Jest on pra­
cownikiem naukowym Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodo­
wych, specjalizuje się w proble­
matyce węgierskiej. Zajmuje się 
całokształtem Węgier, ale naj­
bardziej fascynują go zagadnie­
nia historii, literatury, kultury, 
sprawy wzajemnych stosunków 
między naszymi państwami i na 
rodami, liczne analogie. I właś­
nie — wydobywanie wciąż no­
wych, nieznanych lub zapomnia­
nych kart wspólnej historii. Choć 
bowiem mogłoby się wydawać, 
że stosunki polsko-węgierskie zo 
stały już wszechstronnie zbada­
ne i zanalizowane przez licznych 
naukowców — okazuje się, że 
dzieje były o wiele bogatsze, i 
że archiwa kryją jeszcze wiele 
nie wyświetlonych szczegółów 
faktów. Zarówno sięgających w 
głąb dziejów, jak też dotyczą­
cych czasów tak niedawnych.

— Wszyscy znamy tradycje 
Bema — mówi J. R. Nowak — 
ale podobnych kart było o wie 
le więcej. Choćby udział duże, 
go oddziału polskiego w bit­
wie z Turkami pod Mohaczem, 
w 1526 r. czy pomoc Sobieskie 
go dla księcia siedmiogrodzkie 
go Thókóliego. Choćby udział 
Polaków w powstaniu Ferenca 
Rakoczego przeciw Habsbur­
gom w latach 1703-11, czy też 
udział kilkuset Węgrów w 
Powstaniu Styczniowym. Od­
najdywanie nieznanych lub za 
pomnianych świadectw przy­
jaźni polsko-węgierskiej spra­
wia mi osobiście wielką satys­
fakcję. Czyż nie ciekawy jest 
na przykład list z 1629 r. księ­
cia siedmiogrodzkiego Bethle- 
na Gabora do króla szwedz. 
kiego, Gustawa Adolfa. Bet- 
hlen Gabor odrzucając szwe­
dzką propozycję wspólnej na­
paści na Polskę, pisał: „Węg-

cję i do Polski, rząd węgierski 
dał odpowiedź odmowną, zaj­
mując jednocześnie stanowisko, 
że — jak czytamy w protokole 
nadzwyczajnego posiedzenia 
Rady Ministrów z 10 wrześ­
nia 1939 r. — „rząd węgierski 
już przy wybuchu wojny nie­
miecko-polskiej jak najbar­
dziej zdecydowanie oświad­
czył, iż dla Węgier jest sprawą 
honoru narodowego, by nie 
przyczynić się do żadnych dzia 
łań wojennych przeciw Pol­
sce".

Powszechnie znana jest po-’ 
stawa szerokich rzesz społeczeń 
stwa węgierskiego, które przez 
cały wrzesień 1939 r. i później, 
spontanicznie demonstrowało 
swą solidarność z Polska, oka 
zywało sympatie, udzielało po­
mocy wielotysięcznym rze­
szom polskich uchodźców. Na­
tomiast zupełnie u nas niezna 
na jest sprawa udziału Węg­
rów w wojsku polskim w kam 
pani i wrześniowej.

— Utworzenie Legionu Crecho 
słowackiego Jest powszechnie 
znane. Ale Węgrzy?.^

— Bvli to ochotnicy,' którzy 
latem 1939 r.-nielegalnie prze­
dostawali się do Polski. Angiel 
ski historyk O. A. Macartney 
twierdził, że w kampanii wrze 
śniowej walczył 6-tysięczny le 
g’on węsietrsk?. Historyk wę­
gierski Gyula Juhasz ocenia 
liczbę ochotników węgierskich 
w Wojsku Polskim na kilka ty 
siecy. Wydaie się jednak, że 
było ich o wiele mniej. W Bu 
daneszcie ochotników do „eks 
nedycji polskiej", których wer 
bowały zakamuflowane biura, 
było na pewno kilka tysięcy.

Z istniejących dokumentów 
wynika, że w Polsce w lipcu 
1939 r. były dwa obozy wę­
gierskie: w Katowicach —

263 osoby i w Siankach — ra 
zem ze Słowakami 500 osób. 
W polskim wojskowym obo­
zie szkoleniowym w Sławsku 
znalazło się ok. 600 Węgrów. 
Gyula Juhasz twierdzi, że Wę­
grzy walczyli w obronie War­
szawy i na Podkarpaciu. Po­
dobno w walkach na południu 
Polski zginęło 37 Węgrów. O- 
sobiście natrafiłem na węgier­
skie źródło, które w oparciu o 
ówczesną prasę niemiecką po 
dało, że w walkach pod Pozna 
niem Niemcy wzięli1 do niewo 
li 72 węgierskich ochotników 
w polskich mundurach, żołnie 
rzy dwóch pułków polskich. 
Hitlerowcy nie uznali ich za 
jeńców, postawili przed sądem 
wojskowym, skazali wszystkich 
na śmierć i natychmiast roz­
strzelali. Gdzie się ta tragedia 
rozegrała — źródło nie poda- 
je.

— Nie chodzi tu też chyba o 
walki pod Poznaniem, leez o 
walki armii „Poznań”, może o 
słynną bitwę nad Bzurą... A co 
się stało z resztą Węgrów — żoł 
nierzy Września?

— Podobno ci, którzy walczy 
li na Podkarpaciu, może w ra 
mach armii „Kraków" przeszli 
razem z polskimi oddziałami 
na Węgry i tam się rozproszyli. 
W ogóle dotychczasowe infor­
macje o udziale Węgrów w 
kampanii wrześniowej są nie­
pełne, częściowo sprzeczne. 
Fakt uczestnictwa jest bezspor 
ny. Fakt mordu dokonanego 
przez hitlerowców — również. 
Może ktoś z Czytelników mógł 
by dopomóc w wyświetleniu 
szczegółów tej interesującej 
karty w dziejach współdziała­
nia naszych narodów?

Rozmawiał:
JERZY ZAJĄCZKOWSKI

Droga
rzy nie mogą rozpoczynać
wojny przeciw Polsce ponie­
waż między obu naszymi na­
rodami są dobre i ścisłe wię­
zi pryzjaźni. Jeśli nawet polski 
król (Zygmunt III Waza — 
przyp. red.) dal ostatnio cesa­
rzowi (Austrii — przyp. red.) 
kozackie oddziały pomocnicze 
przeciw Węgrom, to on to zro­
bił, a nie polski naród całkowi 
cie w tej sprawie niewinny".

— Bardzo ciekawe. I to zróżni 
cowanie: król — naród... Ale ta 
odmowna odpowiedź przypomi­
na ml podobne „nie“. Węgrów 
udzielone Innemu Adolfowi w 
trzy wieki później.

— Właśnie. We wrześniu
1939 r. na wysunięte przez
hitlerowców żądanie udostęp­
nienia im dla transportów woj 
skowych linii kolejowej bieg­
nącej przez Węgry na Słowa^

ra grała utwór z „Serenady w dolinie słońca". Ten film spo­
dobał się Himmlerowi I w Szwecji zakupiono jedną kopię. Od 
tej pory film dość często oglądano w podziemiach na Prinz- . 
albertstrasse, szczególnie w okresie nocnych bombardowań, 
kiedy nie można było przesłuchiwać aresztowanych.

Stirlitz zadzwonił na dozorcę i gdy tamten przyszedł po­
wiedział:

— Przyjacielu, dzisiaj może pan pojechać do miasta, do 
dzieci. Jutro proszę wrócić o szóstej rano i Jeśli ja do te] pory 
nie odjadę, proszę ml zaparzyć mocnej kawy, najmocniejszej 
jaką tylko pan potrafią

*

12. 2. 1945 (godzina 18 minut 38)
Jak ksiądz sądzi czego w człowieku jest więcej: indy­

widualności czy kreatury?
— Myślę, że pół na pół.
— Tak być nie może.
— Może być tylko tak.
— A Bóg znajduje się w każdym człowieku?
— Oczywiście.
— A gdzie go można się dopatrzeć w Fuehrerze? W Goe- 

ringu? Gdzież ta boskość tkwi w Himmlerze?
— Zadaje pan trudne pytanie. Mówimy przecież o naturze 

ludzkiej.
— Ksiądz cały czas bardzo obyczajnle unika odpowiedzi na 

pytania, które mnie męczą. Nie daje odpowiedzi: „tak" lub 
„nie", a każdy człowiek poszukujący wiary pragnie konkret­
ności, tylko „tak" I tylko „nie". A u księdza jest „ależ nie", 
„jednakże nie", „raczej nie"... I właśnie to, muszę powie­
dzieć, odpycha nie tyle od księdza metody Ile od księdza ru­
tyny.

— Pan odnosi się z niechęcią do mojej rutyny. A Jednak z 
obozu koncentracyjnego przyszedł pan właśnie do mnie. In­
teresujące, jak to połączyć ze sobą?

— Proszę księdza, czuję się skrępowany, być może doty­
kam jakiejś tajemnicy, ale pani Eisenstadt powiedziała ml... 
Ksiądz był kiedyś na gestapo?

— Byłem tam.

-2
Mn)

do szybkości
W czasie 

drówki 
gólny

urlopowej „wę- a więc szyny na podkładach, 
może być wykorzystywany ażludów” na szcze 

egzamin wysta-
wioną była kolej. Czy ten eg-
zamin zdaje? 
wa. Słyszy się

Różnie to by-

nia, że 
szlakach 
mają za 
że więc 
by o tej

np. narzeka-
pociągi na polskich 

kolejowych wciąż 
małą szybkość... Mo- 
nadarza się okazja, 
szybości pociągów ko

lejowych nieco szerzej...
Prędkość pociągów jest w 

rozwoju kolejnictwa jednym 
z ważniejszych zagadnień, de­
cydujących o zdolności trans-
portowej kolei, 
gospodarczej jej 
kurencyjności w 
innych środków

Przy obecnym 
ki prędkości do

efektywności 
pracy i kon- 
stosunku do 

transportu, 
stanie techni 
180 km/godz.

uważane są za „zwykłe"'. Szyb 
kość powyżej 120 km/godz. 
jest dopuszczalna tylko dla 
wagonów typu osobowego, 
które — im większa szybkość 
— muszą być wyposażone w co 
raz sprawniejsze, wyższej mo­
cy hamulce, także elektroma­
gnetyczne.

Dla tych' prędkości może 
być zachowana (z małymi u- 
lepszeniami) dotychczasowa 
konstrukcja toru i trasowanie 
linii. Złagodzenia wymagają 
jedynie najostrzejsze łuki, 
wprowadza się też ogranicze­
nia przy przejazdach po roz­
jazdach. Natomiast konstruk­
cja pojazdów musi odpowia­
dać specjalnym wymaganiom.

Nawet i wyższe szybkości, 
od 160 do 200 km/godz., mają 
być zastosowane — jak prze­
widują europejskie zarządy
kolei dla pociągów złożo-
nych z pojazdów o zasadniczo 
klasycznym układzie kon­
strukcji i na torach zwykłej 
budowy. Niemniej jednak spo 
ro tu problemów nowych i 
trudnych. Do nich należy np. 
zagadnienie hamowania. Sto­
suje się przy wagonach ha­
mulce tarczowe, przy lokomo­
tywach hamowanie elektrody­
namiczne, współpracujące au-
tematycznie z 
pneumatycznym, 
tuje się również 
działającymi za 
dów wr owych.

hamulcem 
Eksperymen- 
z hamulcami 
pomocą prą- 

Mimo tych
udoskonaleń droga hamowa­
nia jest, bardzo długa i wyno­
si do 3000 metrów.

Tor o klasycznej budowie,

do prędkości 250 km/godz., 
zaś powyżej tej granicy, szy­
ny muszą być już układane 
na ciągłych płytach lub ła­
wach betonowych. Wszystko 
to jednak mieści się w poję­
ciu kolei klasycznej, a ta w 
warunach eksploatacyjnych 
lub eksperymentalnych zbliża 
się już do możliwej granicy 
prędkości.

Dlatego też eksperymentuje 
się coraz częściej nowe roz­
wiązania pojazdów lub zupeł­
nie nowe rodzaje kolei. Moż­
na tu wyróżnić pojazdy szyno 
we z silnikiem liniowym, u- 
zyskujące do 350 km/godz., 
poduszkowce z silnikiem li­
niowym lub turbośmigłowym 
uzyskujące do 500 km/godz., 
oraz poduszkowce z silnikiem 
strumieniowym rozwijające 
prędkość do 1000 km/godz^

Fachowcy jednakże scepty­
cznie patrzą na możliwości 
perspektywicznego rozwoju 
tych rozwiązań — z wyjąt­
kiem może pojazdów szyno­
wych z silnikiem liniowym, i 
wyrażają przy tym taką opi­
nię: „z technicznego punktu 
widzenia uniemożliwia lub po 
ważnie utrudnia powszechną 
rozbudowę któregokolwiek z 
tych systemów nader skom­
plikowana konstrukcja rozjaz­
du ich torów, ekonomicznie 
zaś trudno jest uzasadnić bu­
dowę nowego środka transpor 
tu nie wykorzystującego ist- 
stniejącej już sieci linii kole- ■ 
jowych”. Przypuszcza się rów 
nież, iż różnego rodzaju ko­
leje podwieszone nie rozwiną 
się poza budowę pojedyńczych 
linii.

Mówiąc innymi słowy, pow 
szechne skrócenie czasu po­
dróży na żelaznych szlakach 
może zostać osiągnięte nie w 
drodze wprowadzania jakichś 
rewelacyjnych (w pojedyn­
czych egzemplarzach) pojaz­
dów, dla których nie ma moż­
liwości budowy odpowiednie­
go systemu torów, lecz przez 
techniczne i organizacyjne do 
skonalenie i rozwój istnieją­
cej sieci kolejnictwa.

TOMASZ MIECIK
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Pod znakiem jedności
Narody Egiptu, Syrii i 

Libii z entuzjazmem 
opowiedziały się w 

referendum za utworzeniem 
Federacji Republik Arab, 
skich, tego „zalążka nadziei 
jedności1', o której w róż­
nych okresach marzył i do 
której dążył świat arabski. 
Poparcie dla federacji wy­
rażała optymistyczne prze­
świadczenie, że tym razem 
— wbrew dawnym i wczo­
rajszym rozczarowaniom i 
zawodom — obecny sojusz 
może stać się trwałym ele­
mentem bliskowschodnich 
układów politycznych jako 
ośrodek sił świata arabskie 
go. Że powstanie 40-milio- 
nowej wspólnoty może ode 
grać pozytywną rolę, dając 
przykład arabskiej jednoś­
ci nowego typu.

Po raz pierwszy Federa­
cja Państw Arabskich opie 
ra się na mocnym funda­
mencie — uznania za prio­
rytetową sprawy utworze­
nia wspólnego frontu prze­
ciwko ofensywie imperia­
listycznej i neokolonial- 
nej. frontu walki o likwi­
dację następstw agresji iz­

Rozbudowa zakładowych obiektów
socjalno - kulturalnych

Zgodnie z wytycznymi li­
stu Sekretariatu KC 
PZPR administracja gos 

podarcza poświęca wiele uwa­
gi m. in. szybszemu rozwojo­
wi usług socjalnych i kultu­
ralnych. Zwiększa się środki 
na budownictwo mieszkanio­
we, efektywniej wykorzystuje 
ośrodki wczasowe, rozszerza 
sieć ośrodków przemysłowej 
służby zdrowia, placówek kul­
turalnych, urządzeń socjalnych 
dla dzieci i młodzieży, przyza­
kładowych obiektów sporto­
wych. Niemało zrobiono już w 
tym zakresie. Przygotowano 
także programy sukcesywnego 
rozwiązywania dalszych tego 
typu spraw w następnych la­
tach.

A oto przykłady. W przemy­
śle lekkim przeznaczono w br. 
ze środków obrotowych ponad 
400 min zł. to jest o blisko xo 
proc, więcej niż w 1970 r. Do­
tacje te powiększone o fundu­
sze zakładowe pozwolą znacz­
nie rozszerzyć usługi socjalno- 
kulturalne. Na budownictwo 
mieszkaniowe zamierza się wy­
dać ok. 1,2 mld zł., a więc bli­
sko czterokrotnie więcej niż w 
ubiegłej 5-latce. 

W zakładach przemysłu spo­
żywczego i skupu przewiduje 
się rozwój wszystkich form 
działalności socjalnej. Ponie­
waż jest w tym przemyśle wie 
le zakładów małych, będą wiec 
one partycypować w inwesty­
cjach socjalnych terenowych 
rad narodowych, tj. w budo­
wie, przedszkoli, żłobków, 
ogródków jordanowskich itp.

W resorcie budownictwa i 
przemysłu materiałów budow­
lanych zwraca się szczególną 
uwagę na zwiększenie przy­
działu mieszkań, stworzenie no 
wych miejsc w przedszkolach 
i żłobkach, zapewnienie więk­
szej liczby skierowań na wcza 
sy. Sprawą pierwszoplanową 
są jednak mieszkania, bowiem 
dojeżdża do placówek tego re­
sortu w kraju ok. 120 tys. o- 
sób, a dalsze 130 tys. kwateru 
je w hotelach robotniczych.

Z resortowego budownictwa 
planuje się oddać w najbliż­
szych latach co najmniej 
tys. mieszkań oraz wydatnie 
zwiększyć przydziały lokali 
spółdzielczych. W br. przybę­
dzie w sumie 4 tys. miejsc w 
hotelach robotniczych, 300 — 
w ośrodkach wczasowych — 
1200 w stołówkach. Uruchomio 
na zostanie też duża między­
zakładowa przychodnia prze­
mysłowej służby zdrowia w 
Poznaniu. Z uruchomionych 
dodatkowo środków, zgodnie 
z wnioskami załóg, nowstana 
dwie duże stołówki pracowr.:-.

raelskiej. W kwestii tej na 
sierpniowej konferencji w 
Damaszku przywódcy 
trzech państw osiągnęli cal 
kowitą zgodność.

Współdziałanie sąsiadują 
cych ze sobą i połączonych 
szeregiem wspólnych zało-: 
żeń w polityce wewnętrz­
nej i zagranicznej Egiptu, 
Syrii i Libii, ma już pew­
ną tradycję. W obecnej sy­
tuacji politycznej i militar­
nej na Bliskim Wschodzie, 
a także wobec oznak kry­
zysu koncepcji jedności a- 
rabskiej, istotne znaczenie 
będzie miało pogłębienie 
współpracy w tym trójką­
cie. Gdy Waszyngton i 
Teł Awiw stawiają na wy­
grywanie międzyarabskich 
sprzeczności i konfliktów 
wewnętrznych celem zwięk 
szania wpływów ugodo­
wych elementów prawico­
wych, tylko zdecydowane 
przezwyciężenie istnieją­
cych rozbieżności umożliwi 
zapobieżenie próbom dez­
integracji tworzącego się 
•wsoólnego frontu i pełne 
wykorzystanie olbrzymiego 
potencjału Federacji Repu­
blik Arabskich, (API) 

cze oraz rozbuduje się kilka­
naście ośrodków kolonijno- 
wczasowych.

W resorcie handlu wewnętrz 
nego likwiduje się dotychcza­
sowe niedociągnięcia, urucha­
miając nowe międzyzakładowe 
przychodnie lekarskie. W wie­
lu placówkach handlowych ra 
dy zakładowe dopłacają do 
wczasów dla najniżej zarabia­
jących. Wprowadza się rów­
nież nowe formy opieki nad 
dziećmi w czasie pracy rodzi­
ców (dziecince, zajęcia świetli­
cowe, półkolonie).

Szczególnie dużo jest do żro 
bienia w przedsiębiorstwach 
resortu komunikacji, zwłaszcza 
w dziedzinie służby zdrowia. 
W bieżącym 5-leciu mają one 
otrzymać 18 nowych przychód 
ni, 36 gabinetów lekarskich o- 
raz 2 pracownie: psychologii 
i fizjologii pracy. Niektóre z 
tych obiektów przekazane zo­
staną jeszcze w br. Ponadto 
zamierza się zbudować 44 sto­
łówki, 31 obiektów, w których 
pracownicy będą nocować, 20 
bufetów, 8 ośrodków wczaso­
wych, jak też zmodernizować 
wiele podobnych placówek. 
Znacznie zwiększone nakłady

Zbliżający się Synod Bis­
kupów, zwołany przez 
papieża Pawła VI 30 

września br. do Rzymu, zapo­
wiada coraz wyraźniej możli­
wość rozwinięcia się ostrych 
kontrowersji na szczytach hie 
rarchii Kościoła katolickiego. 
Charakterystyczną oznakę pod 
tym względem stanowi pojedy 
nek słowny pomiędzy dwoma 
purpuratami: kardynałami — 
belgijskim — Suenensem oraz 
— kurialnym, francuskim — 
Danielou. Pretekstem, wywo­
łującym tę polemikę, stał się 
ogłoszony bardzo niedawno w 
Watykanie projekt tzw. „pod­
stawowej ustawy wewnętrznej 
Kościoła”, to jest nowego ko­
deksu prawa kanonicznego.

Dokument ten, opracowany 
przez specjalną komisję papie 
ską w ciągu pięciu lat, pierwot 
nie miał być przedstawiony do 
aprobaty tegorocznemu Syno­
dowi Biskupów. Ponieważ je­
dnak wzbudził on bardzo po­
ważne zastrzeżenia i otwarte 
protesty ze strony ponad dwu 
stu wybitnych teologów oraz 
licznych członków episkopatu 
światowego, za Spiżową Bramą 
zadecydowano, by celem unik­
nięcia zbyt ostrych, publicz­
nych polemik na forum tego­
rocznego Synodu, zdjąć spra­
wę z porządku dziennego tego 
zgromadzenia. Nowy, zupełnie 
inny, projekt kodeksu prawa 
kanonicznego miałby nato­
miast zostać przedstawiony do 
piero następnemu Synodowi, 
być może w roku 1973.

Dalsze echa Wysypiska czy spalarnie?

kryzysu walutowego
Edward Bernstein, znany 

amerykański ekonomista, je­
den z twórców systemu walu 
towego z Bretton Woods, przed 
stawił w środę propozycję, w 
myśl której Stany Zjednoczo­
ne powinny raczej oficjalnie
zdewaluować dolar 
cent, niż dopuścić 
nego obniżania się 
tości.

*
Premier Kanady

o 7—8 pro 
do swobod 
jego war- 

Pierre Tru
deau zapowiedział, że natych 
miast po zwołaniu parlamen­
tu po przerwie letniej tzn. w 
najbliższy wtorek rząd kana­
dyjski poinformuje o podjęciu 
specjalnych kroków zmierzają 
cych do udzielenia pomocy ka
nadyjskiemu 
związku z 
przez Stany 
procentowej

przemysłowi w 
wprowadzeniem 

Zjednoczone 10- 
nadpłaty celnej 

na towary importowane do te 
go kraju.

*
W związku z przvgotowywc 

nvmi rokowaniami na szczeblu 
międzynarodowym w sprawie 
kryzysu walutowego przedsta­
wiciele japońskiego minister­
stwa finansów oświadczyli w 
czwartek, że Japonia ma na­
dzieje. że rewaluacia jena u- 
trzyma sie na najniższym po­
ziomie. (PAP)

przeznaczy się na budownic­
two mieszkaniowe.

O blisko 70 proc, w porów­
naniu z ubiegłą pięciolatką pla 
nuje zwiększyć fundusze na bu 
downictwo mieszkalne i socjal
ne przemysł chemiczny.
Obecnie buduje się 16 nowych 
obiektów wczasowych, w któ­
rych będzie mogło wypoczv-
wać ok. 26 tys. 
oraz przewiduje 
nie — dalszych 
poczynkowych.

osób rocznie 
się w znieś ie- 

10 domów wy 
Realizuje się

również program rozwoju pla­
cówek opieki nad matką i 
dzieckiem. Przedsiębiorstwa te 
go resortu budują lub ucze­
stniczą w budowie (łącznie z 
innymi inwestorami, głównie 
radami narodowymi) 70 żłob­
ków i przedszkoli na ponad 
7 tys. miejsc.

Warto dodać, że wiele obiek 
tów i urządzeń socjalno-kultu- 
ralnych, zwłaszcza takich, któ­
re nie wymagają większych, 
nakładów oddano już, lub prze 
każę się do użytku w najbliż­
szych kilku miesiącach. Więk­
sze, kosztowniejsze placówki 
będą natomiast realizowane 
sukcesywnie w najbliższych 
latach. (PAP)

Co spowodowało negatywną 
ocenę obecnego projektu nowe 
go kodeksu prawa kanoniczne 
go przez większość teologów i 
niemałą liczbę biskupów? Prze 
de wszystkim jego nadmierny 
jurydyzm i zbytnia, zdaniem 
oponentów, centralizacja wła­
dzy w Kościele. Mimo że do­
kument — tak bardzo kwestio 
nowany — na mocy decyzji sa 
mego papieża nie będzie osta­
tecznie zatwierdzony podczas 
tegorocznego Synodu Bisku-

Polemika kardynałów
pów, to przecież nadal rozwi­
ja się wokół niego kontrower­
syjna dyskusja. Tym bardziej 
że — jak donosi zachodnia pra 
sa katolicka — niektórzy teo­
logowie i biskupi, krytykujący 
dokument, obawiają się, by 
przypadkiem pod naciskiem 
kół konserwatywnych lub ku­
rialnych papież w ostatniej 
chwili mimo wszystko nie prze 
dłożył projektu nowego kodek 
su kanonicznego najbliższemu 
Synodowi do aprobaty.

Właśnie z tego ostatniego 
punktu widzenia bardziej zro­
zumiałe taktycznie staje się 
niedawne wystąpienie publicz 
ne kardynała Suenensa prze­
ciwko temu tekstowi. Chodzi 
tu o wywiad, udzielony nie­
dawno przez kardynała katoli

Im wyższy stopień rozwo­
ju kraju, tym więcej kło 

potu przysparzają... śmieci. Cq 
raz częściej musimy zadawać 
sobie pytanie: co robić z ros­
nącymi zwałami różnych od­
padków.

Dla prawie każdego mieszkań 
ca problem śmieci kończy się 
z chwilą opróżnienia przez 
MPO pełnych kubłów w pose­
sji. W rzeczywistości jest to 
dopiero początek wielkiego pro 
blemu. Śmieci stanowią dla 
dużych miast takie samo za­
grożenie jak odpady przemysło 
we dla wód, ziemi i powietrza. 
I jeśli nie znajdzie się skutecz­
nych, szybkich sposobów po­
zbywania się tego nieodłączne 
go produktu działalności ludz­
kiej, miasta nasze staną się 

wkrótce jednym wielkim śmiet 
niskiem-

Z Poznania wywozi się dzień 
nie 1 600 m3 śmieci, rocznie 
około — 600 tys. m3. A ilość ta 
z każdym rokiem wzrasta. Do­
tychczas jedyną metodą uniesz 
kodliwiania śmieci jest ich 
wywożenie na wysypiska, obec 
nie zlokalizowane przy ul. 
Smolnej i Opolskiej. Tam wy­
wozić się będzie jeszcze tylko 
przez dwa lata. Prawdopodob­
nie przyszłe wysypiska będą 
się mieściły przy ul. Bałtyckiej 
— jedno, a w okolicach Luso- 
wa — Lusówka — drugie. Nie 
jest to jednak jeszcze takie 
pewne. Przedtem bowiem trze­
ba na tych terenach przepro­
wadzić szczegółowe badania 
geologiczne. Praktycznie zaś 
dwa wysypiska na takie mia­
sto jak Poznań, to i tak sta­
nowczo za mało.

Wywóz śmieci na wysypiska 
jest w pojęciu wielu osób 
najtańszą metodą unieszkodli­
wiania odpadków komunal­
nych. Nie należy wszakże za­
pominać, że wysypiska są te­
renami w pewnym sensie za­
mrożonymi. Dopiero po 5 la­
tach od zakończenia zwózki 
śmieci można tam siać, trawę, 
a po 30 latach — budować. 
Główmie z tego względu trady­
cyjne wysypiska są coraz bar­
dziej krytykowane.

Innym sposobem pozbywania 
się śmieci jest ich komposto­
wanie. Odpadki posiadają bo­
wiem — po przekompostowa- 

I niu — pewną wartość nawozo 
jwą. Rolnicy chętnie kupują ten 
| kompost.

Dawniej, prawie wszystko co 
wyrzucano zmieniało się z 
biegiem czasu w nawóz. Obec­
nie coraz więcej odpadków nie 
ulega rozkładowi (tworzywa 
sztuczne!). Z tego powodu 
kompostowanie można prze-

Łunochod" rozpoczął kolejny dzień pracp
Jak poda je Agencja TASS 

— według danych informacji 
telemetrycznej — radziecki sa 
mobieżny aparat księżycowy 
„Łunochod 1” spędził pomyśl­
nie dziesiątą noc na Księży­
cu.

Urządzenia pokładowe „Łu- 
nochoda” działają w sposób 

ckiej agencji prasowej w Wa­
szyngtonie, „National Catolic 
News Service”.

W tym obszernym wystąpię 
niu purpurat belgijski podda- 
je przede wszystkim zasadni­
czej krytyce styl pracy wspom 
nianej komisji papieskiej — 
redagującej nowy kodeks ka­
noniczny. „Na jej forum w cią 
gu 5 lat ani razu nie był zrea­
lizowany kolegialny styl pra­
cy” — stwierdza kardynał

Suenens, kontynuując w nastę 
pujący sposób:

„Poza pośpiechem i nieprzy- 
gotowaniem do przeprowadzę 
nia wartościowej konsultacji, 
to wszystko (to jest praca ko­
misji — przyp. red.) następo­
wało /w atmosferze tajności 
lub półtajności. Tekst doku­
mentu jest niedostępny dla lu 
du bożego, a przecież dotyczy 
go w pierwszej kolejności, po­
nieważ to właśnie według tej 
ustawy zasadniczej lud ten bę 
dzie miał żyć po chrześcijań­
sku... Jak w takich warunkach 
nie uważać, że tego rodzaju 
procedura, gdyby była utrzy­
mana, stanowi zaprzeczenie 
papieskiej instrukcji w spra­
wie działalności środków spo­
łecznego przekazu?”

prowadzać jedynie w specjal­
nych urządzeniach przetwa­
rzających śmieci na kompost. 
W kraju jest 8 takich kompo­
stowni, w Poznaniu — nie ma 
ani jednej.

Najlepszym jednak sposo­
bem unieszkodliwiania śmie­
ci jest ich spalanie w specjal­
nych piecach. Nie jest to wy­
nalazek XX wieku. Pierwsze 
spalarnie zbudowano już w 
1876 r. w Anglii.

Mieliśmy przed wojną w Po 
znaniu spalarnię śmieci (przy 
ul. Wilczak) zbudowaną w 
1928 r. W czasie wojny zosta­
ła poważnie zniszczona, ale 
przez kilka lat po wojnie była 
jeszcze czynna. Spalała ponad

Zanimzasypiąnas
śmieci

15 proc, śmieci miejskich. Tym 
trudniej zrozumieć decyzję 
władz miejskich, które w po­
czątkach lat sześćdziesiątych 
wydały decyzję jej likwidacji. 
Obiekt przekazano Miejskie­

mu Przedsiębiorstwu Taksówko 
wemu, które zaadaptowało po­
mieszczenia wraz z przyległym 
3-hektarowym terenem na swo 
ją bazę. Zainwestowano w tę 
adaptację około 3 min zł. A 
przy okazji zmarnowano urzą­
dzenia wartości kilkunastu 
min zł — piece, laboratorium 
i wagę wozową.

O obiekt ten zabiegał nie­
gdyś poznański Oddział Insty­
tutu Gospodarkii Komunalnej. 
Miałby posłużyć jako ośrodek 
doświadczalny dla stworzenia 
podstawy do budowy spalarni 
w kraju. Chciano uruchomić 
tam też kompostownię śmieci.

Fakt, że metoda unieszkodli­
wiania śmieci przez spalanie 
jest metodą bardzo kosztowną, 
ale najradykalniejszą. Wydaje 
się jednak;, że doszliśmy do 
momentu, w którym spalanie 
śmieci zaczyna się opłacać.

zadowalający. Temperatura 
■wewnątrz pojazdu wynosi 20 
stopni Celsjusza a ciśnienie po 
zostaje w granicach normy. Z 
aparatem utrzymywana jest 
stała łączność radiowa. Eks­
peryment naukowy na „Morzu 
Deszczów” — trwa.

W dalszej części swego wy­
wiadu kardynał Suenens zapy 
tany, czy jego zdaniem nowy 
kodeks kanoniczny jest w ogó 
le potrzebny Kościołowi poso­
borowemu, odpowiada:

„Z całą pewnością nie! Prze 
de wszystkim dokument ten, 
tak jak go zredagowano, mo­
im zdaniem nie odpowiada 
żadnej potrzebie. Sobór po­
przez Konstytucję „Lumen 
Gentium”, wyjaśnioną, dodat­
kowo dokumentem „Dei Ver- 

bum” i innymi uzupełniający­
mi tekstami, dał nam wstęp 
doktrynalny, niezbędny do 
przeprowadzenia wszelkich re 
wizji kodeksu kanonicznego. 
Poza tym niezależnie od tych 
tekstów soborowych, istnieje 
w Kościele ustawa zasadnicza, 
ważna po wszystkie czasy, któ 
ra nazywa się Ewangelią. Jest 
rzeczą bardzo niebezpieczną 
usiłowanie przekucia Ewange­
lii w przepisy prawne... Wszy­
stko to powoduje, że teraz 
(przed Synodem Biskupów) 
znajdujemy się wyraźnie w ty 
le w stosunku do orientacji II 
Soboru Watykańskiego (...) za 
warta w projekcie nowego ko 
deksu kanonicznego nauka o 
Kościele koncentruje się w 
maksymalnym stopniu na ab-

Po pierwsze dlatego, że koń­
czą się wysypiska bliskie, a na 
stępne coraz bardziej będą 
oddalone od miasta. (Np. do 
wysypiska koło Lusówka bę­
dzie 12 km). Droga wydłuża 
się, koszty wywozu wzrastają. 
Przykładowo — oddalanie — 
MPO od miejsca składowanie 
śmieci o każdy 1 km kosztuje 
to przedsiębiorstwo 800 tys. zł 
rocznie. W przypadku Lusówka 
koszty wynosić będą około 10 
min zł rocznie. Poza tym dal­
sza droga do wysypiska, to też 
zmniejszenie operatywność 
brygad MPO.

Po drugie — z każdym ro­
kiem wzrasta kalorycznoś' 
śmieci. Jak wykazały ostatni 
badania przeprowadzone w P 
znaniu, wynosi ona obecnie d 
2600 kcal (na 1 kg śmieci), c 

odpowiada kaloryczności węgl 
drzewnego i co z kolei całko­
wicie wystarcza, aby je prze­
twarzać na ciepło.

Obecnie na świecie szerokie 
zastosowanie ma metoda spa­
lania śmieci w elektrociepłow­
niach, gdzie spala się je jak; 
dodatek do paliwa podstawo­
wego. Odpadki spalane w elek 
trociepłowniach nie wymagajc 
obróbki wstępnej. Zarówn 
przedmioty metalowe, jak i 
szklane czy porcelanowe oraz 
popiół są bardzo przydatne, 
zwiększają kaloryczność śmie­
ci.

Ponadto fachowcy dowodzą, 
że dodatkowe nakłady inwesty 
cyjne dla przystosowania ciep­
łowni do spalania odpadków 
zwracają się już po upływie 
półtora roku.

Czas zatem najwyższy po­
myśleć serio o poważnych in­
westycjach w zakresie pozby­
wania się odpadków. Zanim 
zasypią nas śmieci. Coraz trud 
niej przecież znaleźć ludzi, któ 
rzy chcą się zajmować oczysz­
czaniem miasta.

Najważniejszą sprawą jest 
jednak to, aby przekonać eko­
nomistów, że wprawdzie wy­
wóz śmieci jest metodą najtań 
szą, lecz zarazem najbardziej 
krótkowzroczną, bowiem wy­
sypiska poważnie zanieczysz­
czają środowisko.

Naszym zdaniem, w kosztach 
budowy zakładów unieszkodli­
wiania odpadków powinny par 
tycypować zakłady przemysło­
we, które przecież korzystają 
z wysypisk miejskich, nierzad­
ko dodatkowo je zatruwając 
różnymi substancjami.

WANDA NAROŻNA

W dniu 31 sierpnia o godzi­
nie 16 czasu moskiewskiego w 
rejonie „Morza Deszczów” 
wzeszło Słońce. Wieczorem od 
był się nowy kolejny seans 
łączności radiowej z aparatem 
samobieżnym. (PAP) 

solutnie monarchistycznym 
charakterze władzy papieskiej, 
pomniejszając zupełnie kole­
gialność biskupów i w ogóle 
wszelką współodpowiedzial­
ność chrześcijan na cały Koś­
ciół, bez względu na wykony­
waną przez nich funkcję”.

Wystąpienie kardynała Su- 
enensa, będące prawdziwą po­
lemiczną przygrywką do zbli­
żającego się Synodu Bisku­
pów, wywołało głębokie wra­
żenie w zachodniej opinii ka­
tolickiej. Wynika z niego bez­
spornie, że również i na tym 
Synodzie purpurat belgijski 
zamierza odegrać rolę rzeczy­
wistego przywódcy skrzydła 
reformatorskiego hierarchii 
kościelnej.

Polemiczną szpadę skrzyżo­
wał z arcybiskupem Bruksek 
Francuz, kurialny kard. Jar 
Danielou. Nadesłał on do re­
dakcji paryskiego dziennika 
„Le Monde” artykuł, w któ­

rym występuje z zasadniczą o- 
broną prawa Kościoła do „o- 
pracowania własnej, ■wewnę­
trznej ustawy zasadniczej”, 
przy czym, choć zastrzega się, 
że pewne ustępy projektu no­
wego prawa kanonicznego mu 
nie odpowiadają, to przecież w 
sumie — wydają się — ten 
kontrowersyjny tekst popiera.

Gdy dwóch -wpływowych 
kardynałów krzyżuje szpady 
na dwa miesiące przed Syno­
dem zapowiadać to może nie 
byle jaką burzę.
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Kolarskie /Mistrzostwa Świata

Polacy zdobyli brązowy medal
Śledziewskiego

Drugi zloty medal 
dla Grzegorza

Zawiadamiamy P. T. Klientów że PDT prowadzi
W Mendrisio (Szwajcaria) na ro zno«<>tvnh

KoUrsklch mlSl„oStw.ch
wreszcie upragniony medal. Zgrany polski wywalczyliLucjan Lis Smyrak i !UX X “Xym*
miejsce, zdobywając pierwszy medai „a mistrzJ.w.eb Su

PUNK TY USŁUGOWE
III

Pierwsze miejsce zajęła czwórka 
belgijska, sygnalizująca już weze 
śniej rewelacyjną w tym sezonie 
formę. Wicemistrzami świata zosta 
li Holendrzy, a więc przedstawicie 
le drugiej z kolei kolarskiej potę­
gi. Białoczerwoni uplasowali się 
na trzeciej pozycji ze stratą zaled 
wie 2,20 sek. do mistrzowskiej eki­
py podopiecznych trenera Luciena 
A co u.

im awans na I pozycję, nasi re-

Czwórka trenera Henryka Lasa­
ka składa się z samych 21-latków. 
Żaden z nich nie zdążył jeszcze 
wystąpić w Wyścigu Pokoju. Są 
debiutantami w drużynie na mi­
strzostwach świata, ale mają już 
za sobą piękne sukcesy: Edward 
Barcik to aktualny mistrz szoso-
wy kraju, Stanisław Szozda 
triumfator „Tour de Pologne”. 
baj byli już mistrzami Polski 
konkurencji par. Jan Smyrak i 
cjan Lis świetnie spisywali się

O- 
w 

Lu 
na

trasach Bałtyckiego Wyścigu Przy 
jaźni. W Mendrisio zdobyli ostrogi 
szosowców światowej klasy.

Polacy na 25 km trasy byli na 
IV miejscu z minimalną stratą do 
zespołów ZSRR, Włoch i Węgier. 
Po 50 km kiedy szturm Belgów dał

Dobre miejsca Polaków
W Warszawie zakończyły się Mię 

dzy na rodowe Mistrzostwa Polski 
w pięcioboju nowoczesnym. Tytuł
mistrzowski wywalczył 
Katner (startujący w 
Polski I) zdobywając 
Katner stoczył zaciętą

Zbigniew 
barwach 

4733 pkt. 
walkę z

19-letnim juniorem Stanisławem 
Skwirą (Polska I) wyprzedzając 
rywala zaledwie o 3 pkt. Trzecie 
miejsce zajął Gerard Peciak (Pol 
ska I) — 4708 pkt, czwarte 18-letni 
Waldemar Makay (Polska II) — 
4598 pkt. a piąte Duńczyk Steven- 
sen — 4517 pkt. Drużynowo trium­
fowali zdecydowanie pięcioboiści 
Polski 1 — 14 171 pkt przed Polską 
II — 13 190 pkt, Danią — 13 050 
pkt i Polską III — 12 934 pkt.

rdalekopisem^
i

r SUKCES POLAKÓW

W NRF przebywa reprezentacja 
Polski w piłce ręcznej mężczyzn. 
Polacy rozegrali mecz w Luenebur
gu, zwyciężając reprezentację 
go miasta 37:15.

te-

LEKKOATLETYCZNY 
TRÓJMECZ JUNIORÓW 

NRD — RUMUNIA — POLSKA

Po mistrzostwach lekkoatletycz­
nych Polski juniorów na których 
padło wiele obiecujących rezulta­
tów, najlepsi juniorzy do lat 18 i 
juniorki do lat 17 rozegrają w Poz 
naniu 4 15 bm. tradycyjny trój- 
mecz ze swymi rówieśnikami z 
NRD i Rumunii. Szczególnie cieką 
wie zapowiada się walka z junio­
rami NRD.

prezentanci mieli lekki kryzys. Je 
chali jednak stale na V pozycji, 
aby na ostatnich kilometrach rzu­
cić się do husarskiego szturmu po 
brązowy medal. W pokonanym po 
lu pozostały faworyzowane ekipy: 
Włoch, Szwajcarii, Hiszpanii, Wę­
gier, ZSRR, Danii, a także ubiegło 
roczni wicemistrzowie świata Cze- 
chosłowacy.

Drużyna Kamila Hatapki ponio­
sła zresztą prawdziwą klęskę przy 
jeżdżając na metę dopiero w 
trzynastym czasie dnia.

Wyścig drużynowy amatorów, 
który zainaugurował szosowe mi­
strzostwa świata, polega na walce 
z czasem czwórki partnerów. 
Trzech z nich musi do końca je­
chać razem, czas drużyny zatrzy­
many zostaje bowiem w momen­
cie kiedy trzeci zawodnik zespołu 
wpada na metę. Jest to pasjonują­
ca konkurencja, w której o wyni­
ku decyduje przede wszystkim 
wspaniała kondycja i to czy czwór 
ka jest wyrównana i potrafi u- 
trzymać rytmiczne zmiany prowa­
dzenia na długim 100-kilometro- 
wym dystansie.

Nasza młoda drużyna zaimpono­
wała świetną techniką, opanowa­
niem psychicznym i regularnością. 
Nie dała się ponieść fantazji. Ja­
dać równo, ekonomicznie zachowa 
ła siły na piorunujący finisz, (on)

Nasz mistrz świata w kajakar­
stwie, zdobywca złotego medalu w 
konkurencji k-1 na 1000 m w Bel­
gradzie Grzegorz Sledziewski 
(MRKS Gdańsk), stał się posiada­
czem jeszcze jednego cennego tro­
feum. W czwartek w stolicy wice­
przewodniczący GKKFiT — Leszek 
Bednarski wręczył Siedziewskiemu 
za udany występ w Belgradzie — 
zloty medal za wybitne osiągnię­
cia sportowe.

Sledziewski wraz z naszą ekipą 
kajakarzy udaje się obecnie na 
międzynarodowe regaty do Mona­
chium. (on)

POSUW organizuje 
kursy dżudo

Kierownictwo POSTiW zaprasza 
na kursy podstawowe dżudo i 
samoobrony, które rozpoczną się 
w dniu 6 bm. w sali Ośrodka 
Sportowego Malta, tuż przy Jezio­
rze Maltańskim. Dojazd tramwaja­
mi Unii nr 6, 8 i 18.

Uczestnicy kursu podzieleni zo-
staną 
18 — 
dą w 
godz.

na grupy wiekowe: do lat 
ćwiczenia odbywać się bę- 
poniedziałki i czwartki od 
15 do 16; grupa starszych

ćwiczyć będzie w tych samych 
dniach w godzinach 16—17 i grupa 
zaawansowanych we wtorki i piąt­
ki w godzinach 16 do 17.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji 

udziela sekretariat Ośrodka Mal­
ta codziennie od godz. 15. telefo­
nicznie nr 733-85 i 703-54.

Piłka nożna

Lech gra w Łodzi
Reprezentację Polski w piłce nożnej oraz nasze czołowe zespoły 

czeka jeszcze w tym roku sporo poważnych występów na arenie 
międzynarodowej. Dlatego też kibice w całym kraju z dużą uwa­
gą śledzą rozgrywki mistrzowskie, zwłaszcza I ligi skąd przecież 
rekrutują się nasi reprezentacyjni piłkarze.

Kolejnym egzaminem będzie dla 
piłkarzy najbliższa seria spotkań 
mistrzowskich, która rozegrana 
zostanie w sobotę i niedzielę. W 
I lidze dojdzie do ciekawego po­
jedynku pomiędzy Górnikiem Za 
brze a ŁKS-em. Nieźle spisujący 
się dotychczas ŁKS może aktual­
nemu mistrzowi Polski sprawić 
niespodziankę. Górnicy po powro­
cie z Hiszpanii, gdzie podobno 
zdobywali formę, grają słabo i w 
czterech dotychczas rozegranych 
spotkaniach mistrzowskich zdoby­
li tylko 4 punkty.

Przodownik tabeli Ruch Cho­
rzów gra w Krakowie z Wisłą i 
nie powinien mieć większych 
trudności z rozstrzygnięciem tego

ligi. Lech wyprzedza drużynę łódź 
ką tylko 1 punktem i zespół, któ­
ry rozstrzygnie pojedynek łódzki 
na swoją korzyść, będzie miał 
szansę na umocnienie się na cze­
le tabeli. Poznaniacy wystąpią w 
Łodzi w swoim najsilniejszym 
składzie z nowo pozyskanym 
Szpakowskim, który jak wykazało 
towarzyskie spotkanie z Elaną To 
ruń, dobrze się czuje w drużynie 
i powinien należeć do silnych 
punktów zespołu Kolejarzy.

Terminarz spotkań II ligi prze­
widuje jeszcze następujące mecze
mistrzowskie: Garbarnia Włók

• repasacji
• napraw

pończoch 
szewskich

• poprawek krawieckich
• napraw i napełniania długopisów

Usługi w zakresie napełniania długopisów 
świadczymy również dla instytucji i zakła­

dów pracy. K«5®9

pojedynku na 
nadto zmierzą 
bierki, Odra 
brzych, Pogoń

swoją korzyść. Po 
się: Legia — Szom 
— Zagłębie Wał- 
— Stal Mielec, Po-

lonia — Gwardia i Stal Rzeszów 
— Zagłębie Sosnowiec.

Również w II lidze czekają nas 
spore emocje. Trudne zadanie 
stoi przed piłkarzami poznań­
skiego Lecha, którzy grają w Ło­
dzi z miejscowym Startem. Bę­
dzie to mecz dwóch zespołów pro 
wadzących aktualnie w tabeli II

niarz Pabianice, MZKS Gdynia — 
Star, Górnik Niwka — GKS Ka-' 
towice, Hutnik — Górnik Wał­
brzych, Piast — ROW, Urania — 
Śląsk i Zawisza — Motor.

Bardzo dobrze spisujący się w 
klasie międzywojewódzkiej Zagłę­
bie Konin przyjmuje w niedzielę 
u siebie poznańską Wartę, nato­
miast Olimpia Poznań gra w nie­
dzielę o godz. 11 na stadionie na
Golęcinle z Zastałem
Góra, 
klasy

Występująca w
Zielona

I grupie
międzywojewódzkiej Cali-

sia, zmierzy się na swoim boisku 
z drużyną GKS Wodzisław, (s)

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„M O D E N A” w Poznaniu 
ul. Kraszewskiego nr 21/25 

poszukują
na terenie m. Poznania bądź w pobliżu

pomieszczenia magazynowego
o powierzchni minimión 200 m2.

Pomieszczenie winno być suche, zabezpie­
czone przed wpływami atmosferycznymi, 

ewentualnie ogrzewane.
Termin dzierżawy do uzgodnienia.

Oferty prosimy kierować pod adresem: ulica
Kraszewskiego 21/25 Dział Zaopatrzenia.

M6260

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu w 
Poznaniu, ul. Wieruszewska 2 — Junikowo zatrudni:

— MONTERÓW, ELEKTRYKÓW i BLACHARZY 
SAMOCHODOWYCH na zmiany,

— LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH na 2 zmia­
ny,

— ROBOTNIKÓW warsztatowych na zmiany,
— ŚLUSARZY z uprawnieniami spawaczy do na­

prawy pojemników,
— MURARZA,
— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy oraz 

PRACOWNIKÓW do transportu dla Bazy przy 
ul. Wieruszewskiej 2. Kierowcy podejmujący 
pracę ładowacza otrzymują dodatkowe wyna­
grodzenie,

— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy oraz 
PRACOWNIKÓW do transportu na */» etatu.

K6477

• Praca tauka
Starszą panią do dziecka,
przyjmę. Poznań, ul. Brzo
zowa 5 m. 2. 17516g
Osobę umiejącą szyć, do 
pomocy przyjmę. Wyna­
grodzenie dobre. Praca 
stała. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 17494g
Ucznia (również z prowin 
cji) — przyjmę. Stolarnia, 
Poznań, Daleka 18.
________ 16516g
Uczeń w zawodzie ślusar­
sko - narzędziowym, po­
trzebny. Poznań, Staszica
21, warsztat. 16520g

W Kupno Sprzedaż
Wózki dziecięce, najnow 
sze modele, poleca wy­
twórnia Jankę, Dąbrow­
skiego 88, tel. 406-23.

____________________14014g
Wózki dziecięce różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska, Po­
znań, Czerwonej Armii 
10. 14011g
Sprzedam wózek dziecię­
cy pikowany, bordowy. 
Kostuj, Czechosłowacka 
98 m. 10,17476g

S Samochody
Sprzedam Fiata 125 P. 
Premia PKO. Tel. 434-39. 

____  17728g
Sprzedam Skodę 1101, stan 
dobry. Tel. 724-78, godz.
7—14. 16696g

Sprzedam Moskwicza 407.
Września, Słowackiego 13.

16538g

„Wołga” czarna do sprze 
dania. Józef Trucheł — 
Wronki, ul. Poznańska 8. 

16518g

Sprzedam samochód cię­
żarowy marki Star lub 
zamienię na osobowy. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16514g

@ Lokale
Panów młodych przyjmę 
na pokój. Łomżyńska 23
(Warszawskie). 16731g
Przy ul. Pietrusińskiego 
w willi z wygodami — wy 
najmę 1 lub 2 pokoje. Pła 
tne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16533g.

# Nieruchomości
Sprzedam domek jednoro­
dzinny z garażem w Kie- 
krzu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16443g
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego 4 pokoje, kuch­
nia, łazienka, centralne, 
warsztat, centrum Pozna­
nia zaraz wolny. Adres 
wskaże „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 17552g.

tDnia 1 września 1971 r. zasnęła w Bogu no 
długich i ciężkich cierpieniach w 63 roku 
życia, nasza ukochana siostra i ciocia

jadwiga Śliwińska
z domu PRZYSIUDA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 
o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim

o czym zawiadamia z głębokim żalem

Dnia 1 września 1971 r. zmarł po krótkiej cho­
robie

Sprzedam P 70 i Syrenę. 
Poznań, ul. Pińczowska 9. 
____________________ 17605g 
Furgon - bus VW, sprze­
dam. Majakowskiego 199,
tel. 718-07. 17492g

Poznań, ul. Zwierzyniecka 14/16 m. 2. 17643g

4. W głębokim żalu zawiadamiamy, że w dniu 
T 2. IX. 1971 r. odszedł od nas na zawsze, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najdroższy mąz, 
ojciec, brat, szwagier i dziadek

INŻYNIER
HENRYK WEKER

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej 
nie.

W smutku pogrążona

dnia 4 bm. 
na Górczy-

RO DŻINA

Poznań, Głogowska 73 m. 6.

+ W głębokim żalu zawiadamiamy, że w dniu 
2 września 1971 r. zmarł po długich cierpie­

niach nasz ukochany mąż ojciec, teść, dziadek, 
brat, szwagier, wujek — przeżywszy lat 55, sp.

WOJCIECH POSPIECH
inżynier budownictwa wodno-lądowego

Pogrzeb odbędzie się w 
nia 1971 r. o godz. 12.50 na

sobotę, dnia 4 wrześ- 
cmentarzu Junikowo.

W smutku pogrążona
RODZINA

JERZY STRUK
długoletni kierownik Szkoły Podstawowej nr 77 
im. P. Findera w Poznaniu, ceniony pedagog, 
wielki przyjaciel i wychowawca młodzieży, 
człowiek o wielkim sercu i talencie artystycz­
nym, który położył ogromne zasługi w rozwój 
szkoły, nieodżałowany przyjaciel i kolega, od­
znaczony Orderem Lenina, Srebrym Krzyżem 
Zasługi, Odznaką Tysiąclecia i Złotą Odznaką 
Miłośników m. Poznania oraz wieloma odzna­
czeniami wojskowym,

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokiej 
żałobie

Grono Nauczycielskie, Młodzież Szkolna, 
Pejsonel Techniczny, POP

i Komitet Rodzicielski
Szkoły Podstawowej nr 77 w Poznaniu.

17676g

tDnia 1 września 1971 r. przeżywszy 67 lat 
zmarł po ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, najlep­

szy ojciec, najdroższy brat, teść i dziadziuś, śp.

MIECZYSŁAW NEUMANN
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 wrześ­

nia br. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamia w głębokim smutku po­
grążona

17634g

tDnia 1 września 1971 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, teść, dziadek, pradziadek, 

wujek, przyjaciel, przeżywszy lat 90

ANTONI HOŁOWNlA

Sprzedani Zuka po remon 
cie. Luboń 3, ul. Migalli
45. 16491g

Poznań, ul. Dąbrowskiego 
Reims — Francja, 
Toronto — Kanada.

116 m. 2.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. o 
godz. 11 na cmentarzu Poznań - Miłostowie.

W nieutulonym żalu pogrążeni
żona z rodziną i przyjaciele

Poznań, Garbary 53 m. 6. 17666g

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Pile, ul. 
Szkolna 2, tel. 36-21, w. 12 — zatrudni od dnia 1 paź­
dziernika 1971 roku

TECHNIKA ENERGETYKA lub CIEPŁOWNIKA 
do Zakładu Gospodarki Cieplnej na stanowisko 
INSPEKTORA TECHNICZNEGO d/s CIEPŁOW­
NICTWA.

Wymagana znajomość spraw cieplnych oraz odpo­
wiednia praktyka.

KIEROWNIKA ADMINISTRACJI DOMÓW MIE 
SZKALNYCH — wymagane wykształcenie śred­
nie oraz odpowiedni staż pracy na samodziel­
nym stanowisku.

Ponadto:
przyjmujemy od dnia 1 września 1971 roku kan 
dydatów na UCZNIÓW w następujących zawo­
dach: 
DEKARZ, BLACHARZ, ZDUN, MURARZ.

Wymagane 8 klas szkoły podstawowej i ukończo­
ne 15 lat.

Wszelkich dokładnych informacji udziela Dział Za-
trudnienia i Płac. W6037

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Lub- 
sku — zatrudni zaraz

KIEROWNIKA MASARNI w Brodach, pow. 
Lubsko.

i Kandydat winien posiadać minimum podstawowe 
j wykształcenie i dyplom czeladnika lub mistrza ma­

sarskiego.
Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego pracy.
Wielkość przerobu rocznie masarni 3,5 min zł.
Mieszkanie zagwarantowane. W6115

Kupię dom jednorodzin­
ny, wysoki parter, dach 
płaski, w granicach Po­
znania, z małym wykoń­
czeniem. Cena 170 tys. — 
styl amerykański. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16602g.

Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę w systemie szerego­
wym (piwnice) Swiercze- 
wo. Oferty „Prasa” Grun 
waldzlca 19 dla 16469g.

Sprzedam parcelę budow­
laną 590 m*, Mosina, za­
twierdzona budowa, częś­
ciowo materiał budowla­
ny. Mosina, Armii Czer­
wonej 35 m. 1. 16648g
Parcelę uzbrojoną 1.200 
m*, z prawem zabudowy, 
Poznań - Smochowice — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla' 
16660g.

Sprzedam willę wolnostol’®®® 
jącą wyłączoną, z ogro-B
dem, budynkiem gospo­
darczym, centralnym o- 
grzewaniem. Warunek za 
miana mieszkania. Adres 
wskaże „Prasa”, — Grun 
waidzka 19 dla 16610g.

W dniu 30. VIII. 1971 r. zmarł nasz zasłużony, 
długoletni, sumienny i ofiarny członek naszej 
Spółdzielni

■“FRANCISZEK KUZLAK
członek Zarządu

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3. IX. 1971 r. 
o godz. 11 na cmentarzu w Skórzewie.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają:

Zarząd, członkowie i pracownicy 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 

w Skórzewie.
K6762 ।

Dnia 1 września 1971 r. zmarła nagle i zakoń­
czyła swoje pracowite, pełne poświęceń życie, 
o niezwykłym sercu, najukochańsza i najdroż­
sza żona i mamusia

CECYLIA PORZEGA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 

o godz. 9.40 na cmentarzu junikowskim.
W nieutulonym smutku pogrążony

mąż z dziećmi
Ul. Gwardii Ludowej 26.

Dnia 31 sierpnia 1971 r. zmarła

17712g

FLORENTYNA MISZCZYSZYN
długoletnia nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 25 w Poznaniu.

W Zmarłej tracimy wartościowego pedagoga 
1 przyjaciela.

Cześć Jej pamięci!
Rada Pedagogiczna, Komitet Rodzicielski 

Młodzież
Szkoły Podstawowej nr 25 w Poznaniu

17617g
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POZNAŃ, Grunwaldzka 1*

Matrymonialne
Wdowa samotna, rencist­
ka, kulturalna, samodziel 
na, mieszkaniem — pozna 
uczciwego pana do lat 70. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16502g.
Pani samotna, miłej pre­
zencji, materialnie nieza­
leżna, własne mieszkanie, 
nieruchomość — pozĄa pa 
na do lat 62. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16503g.

W dniu 2 września 1971 r. odszedł od nas na 
zawsze nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 65, śp.

STANISŁAW ROSZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 

o godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pozostają

żona, córki, syn, zięć, wnuczka i wnuki
Poznań, ul. Mottego 7 m. 7.

Dnia 30 sierpnia 1971 r. zmarł

17730S

MARIAN ZBIGNIEW WARKOCKI
b. długoletni, sumienny i ceniony pracownik 
n. przedsiębiorstwa.

Zonie i Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy 
współczucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Pozn. Składn. Zaop. Przem. Odzieżowego 

w Poznaniu, Jackowskiego 31.
K6738

I Dnia 31 sierpnia 1971 r. zmarła, śp.

MARIANNA CZESZYŃSKA.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.
Córki z mężami i dziećmi

Poznań, Sczaniecklej 9a m. 2. 17694g

tDnia 31 sierpnia 1971 r. odszedł od nas, opa­
trzony Sakramentami św., nigdy niezapom­
niany mąż, ojciec, teść, dziadek, wujek, śp.

STANISŁAW MOLICKI
pozostawiając w nieutulonym żalu

RODZINĘ

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 11 na cmentarzu na

Osiedle Piastowskie 114 m.

sobotę, dnia 4 bm. 
Junikowie.

28. 17659g
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Słońce: 5.03—18.38

9 12 września W biurze projektów

TEATRY
OPERA — g. 19 „Wieczór bale­

towy: „Adagio na smyczki i orga 
ny”, „Wariacje 4:4”. „Cudowny 
Mandaryn”; OPERETKA — g. 19 
„Mv chceiny tańczyć ’, pozostałe 
teatry nieczynne.

gg KIMA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10. 12.30 „Noc generałów” 
(ang. 16 1.). g. 15. 16.45. 18.30 „Spój 
rżenie na wrzesień” (poi. 14 1.), 
g. 20.15 „Kobieta kot” (jap. 16 1.); 
APOLLO — g. 10. 13 „Ci wspaniali 
mężczyźni w swvch latających 
maszynach” (ang. 11 1.), g. 16. 19.30
..Wyzwolenie” (cz. I i II
14 1.): BAŁTYK

radź.
g. 10. 12. 14,

16.15, 18.30 ..Nie lubię poniedział-
ku” (poi. 11 1.). g. 20.30
cia miłości”
CZTERNASTKA

(franc.
..Czas ży 
. 18 1.)

..Unkas ostatni
g. 10. 12.30, 15 

i Mohikanin”
(rum. 11 1.). g. 17.30. 20 „Michał
Waleczny” (rum. 14 1.): GONG —
g. 10. 12 ..Pokolenie” 
g. 16. 18 „Lotna” (poi. 
„Zezowate szczęście” 
GRUNWALD — g. 17.

(poi. 14 1.), 
16 1.), g. 20

bina Hongkongu”

(poi.
19.30 
(ang.

GWIAZDA — g. 10. 12. 14.

18 1.): 
„Hra- 
14 1.);

16. 18,
20 „Jak rozpętałem II wojnę świa
towa” (cz. II Dcl. 14 1.): KOS
MOS — g. 17 ..Szaleniec z IV la­
boratorium” (franc. 14 1.), g. 19.30 
„Nic o niei nie wiedzat” (włoski 
18 1.): MALTA — g. 15.45, 18. 20.15 
..Walet karowy” (USA 14 1.): MI-
NIATURKA g. 15.30. 17.30. 19.30
„Milion za Laurę’’ (doI. 14 1.): 
OLIMPIA — nieczynne: OSIFDIT 
— g. 17 „Królewna z długim w::r-
koczem” (radź. 7 g. 19.3-
..Dziewczyna z pistoletem” (w’.'
ki 16 1.): PANCERNI AK 
20 „Wolne miasto” (poi. 
Ł A CO WE — g. 15. 17.30 
sie żeni” (franc. 11 1.). 
torze czeka morderca”

— g. 17.3'-., 
14 1.): PA 
„Żandarm 
g. 20 -,NS 
(czeski 14

1.): PRZYJAŹŃ — g. 16. 19 „pan 
Wołodyjowski” (poi. 14 1.): RIAI 
TO — g. 10. 12. 14. 16. 18. 20 „Jesz
cze słychać śniew i rżenie koni'
(poi. 14 1.): RUSAŁKA (Swarzędz' 
— g. 15. 17. 19.30 „Dzięcioł” (poi. 
16 1.): SCALA — g. 16 ..O jednego 
za wiele” (franc. 14 1.). g. 18, 2r 
..Opowieść do poduszki” (USA lf 
1.): TĘCZA — g. 17.30. 19.30 „Uciecz 
ka King Konga” (iap. 11 1.): WAB 
TA — g. 10. 12.30. 15. 17.30. 20 „IW' 
karabinów” (USA 16 1.); WC7-v 
WICZ (Puszczykowo) — g. 14.4' 
16.45. 18.45 ..Wahadło” (USA 18 1?
WILDA — g 10. 12.30. 15.30. 18 „Sze
rokość
14 1.). g. 
mężem” 
NTARZ 
boń) — 
sina) —

eeograficzna zero” (jap
20.15 „Jestem niewiernym

(franc. . 18 WŁOK-
(Steszew) i WRZOS (Lu- 
nieczynne: WRZOS (Mo
g. 15

(radź. 14 1.). g. 
(franc. IR 1.):
— g. 12—20 ..Cejlon’’.

.Labirynt miłości” 
17 19.15 „Landru” 
FOTOPLASTIKON

DYŻURY
Interna, chirurgia ogólna, oku 

listyka — ul. Garbary 17.
Laryngologia, neurologia ul

Rawicki przegląd
filmów amatorskich

W ramach Festiwalu Kulturalnego Związków Zawodo­
wych odbędzie się V Przegląd Filmów Amatorskich Wiel­
kopolski i Ziemi Lubuskiej. Impreza będzie przebiegała 
pod opieką Prez. WRN, WKZZ, WTK Domu Kultury oraz 
Federacji Amatorskich Klubów Filmowych.
Przegląd odbędzie się od 9 

do 12 bm. w pomieszczeniach 
AKF „Radok” w Rawiczu i

ma na celu ocenę twórczości 
artystycznej oraz działalności
organizacyjnej amatorskich
klubów filmowych, populary-

Przybyszewskiego 49.
Psychiatria — ul. Szpitalna 29/33
Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł 

rnońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do 
mu tel. 666-66; dla Poznania po 
rady lekarskie tel. 637-35; pod 
stacje: ul. Kórnicka 6. Bukowa • * 
i Ugory 16 — cała dobę: dla po w 
poznańskiego (ul. Kościuszki 1931 
tel. 566-66 Podstacje w Luboniu 
tel. 09: w Swarzędzu, tel. 209 — 
czynne cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20) — 15—23 niedz. i święta

g. 8—23: stomatologiczne
Chełmońskiego 201 czynne
18—7 w niedziele i święta
dobę: 
nicka

chirurgiczne I

(ul. 
od 

cała
ul. Kór-

8 — cała dobę: chirurgicz- 
— ul. Kasprzaka 16 — całą

dobę.
Punkty Pomocy Wieczorowej w

godz.
13—23:
Jeżyce

18—23. niedz i święta od
Grunwald (Kasprzaka 16):

(Mickiewicza 31): Stare
Miasto (Garbary 63): Nowe Mia­
sto (Kórnicka 8): Wilda (Dzierżyń- 
skiego 149).

Telefon 
522-51.

Porady 
539-18.

Apteki:

Zaufania nr 586-87

Przeciwalkoholowe, tel.

. al. Marcinkowskiego 11.
Główna 69. Kórnicka 24 (dyżur
nocny).

Miciska lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. od 8—21. W 
nocv nagłe wypadki.

RADIO
PIĄTEK PROGRAM I:

1322 m: 7.20 Melodie, rytmy i pio­
senki: 8.10 Mozaika muzyczna;
8.44 Jak. o czvm. dlaczego; 9 
Koncert rozrywkowy: 9.40 Dla 
przedszkoli: ..Maszerujemy, biega­
my. skaczemy”: 10.05 Mistrzowie 
pięknego słowa — S. Zaczvk: 10.25 
Konc. rozrywkowy Ork. PR i TV 
w Krakowie: 10.50 Polskie tańce 
ludowe wvk. Zespół Ludowy PR
w Warszawie: Jesienny kon-
cert; n.30 Dedykujemy II zmia-
nie: 11.45 
domowej:

Postęp gospodarce
12.25 Melodie i rytmy

AKTUAINOSCI
★ W Szkole Podstawowej 

im. Marii Dąbrowskiej przy ul. 
Inowrocławskiej 19 otwarto 1 
września Izbę Pamięci Narodo­
wej. Obecni byli na tej uroczy-
stości przedstawiciele 
ZHP oraz weterani 
Wielkopolskiego.

Ukazał się w

zację tego interesującego
„hobby”, a także wyłonienie 
pozycji, które będą reprezen­
tować Wielkopolskę i Ziemię 
Lubuską na tegorocznym Ogól 
nopolskim Konkursie Filmów 
Amatorskich w Oświęcimiu.

ZBoWiD, 
Powstania

sprzedaży
zestaw czarno-białych widokó­
wek z Cytadeli. Wydawcą jest 
Przedsiębiorstwo Upowszechnie­
nia Prasy i Książki „Ruch".

★ Z okazji trwającej w Arse­
nale przy St. Rynku wystawy pt. 
„Technika i bhp", Biuro Wy­
staw Artystycznych przygotowu­
je pokaz filmów o plakacie. Po­
kaz będzie poprzedzony komen 
tarzem mgr. Z. Schuberta, a od-
będzie się 6 bm. o godz. 17
Arsenale, (c)

W

„Rajdowiec11
Ostatnio pisaliśmy o nieod- 

powiedzialnym zachowa­
niu się niektórych motocykli­
stów na jezdni. Okazuje się, 
że zagrażają oni również bez­
pieczeństwu pieszych na chód 
nikach. W ubiegłą sobotę o 
mały włos nie zostałbym naje 
chany przez motocykl na Ar­
mii Czerwonej na chodniku 
biegnącym wzdłuż Pałacu Kul 
tury. Przechodziłem tamtędy 
około godz. 19.50, gdy nagle 
z placu przed Pałacem (parku 
ją tam pojazdy) z szaleńczą 
prędkością wyruszył moto­
cykl. Przejeżdżając przez chód 
nik młody chłopak, który do­
siadał maszyny nie zmniejszył
szybkości nawet 
ment. Zaskoczeni 
(ludzie opuszczali 
rozpierzchli się 
chwili.

Będąc najbliżej

przez mo- 
przechodnie 
chyba kino) 
w ostatniej

krawężnika
w ostatniej dopiero- chwili zau 
ważyłem pojazd. Udało mi się 
uskoczyć, ale i tak motocykl 
zawadził o poły mojej mary­
narki.

Zdenerwowany krzyknąłem 
za motocyklistą. Wątpię jed­
nak, by przy takiej szybkości 
kierowca cokolwiek z moich
uwag zapamiętał, 
miast zapamiętałem 
mer: PM-7268, który 
żeniu przechodniów

Ja nato- 
jego nu- 
ku ostrze 
podaję.

(map)

INFORMUJEMY
Klub Międzynarodowej Prasy i 

Książki, ul. Ratajczaka 39. zapra­
sza wszystkich zainteresowanych 
dzisiaj 3 bm.. o godz. 19 na pre­
lekcje pt.: „W 32 rocznice bitwy 
nad Bzura”, która wygłosi płk 
Józef Krzywania. Bezpłatne karty 
wstępu otrzymać można w czytel 
ni Klubu.

Komisia Zagraniczna RO ZSP 
informuje, że z dniem 1 bm. za­
czął działać Klub Esperantystów. 
którego celem jest popularyzacja
jeżyka esperanto środowisku
studenckim. Szczegółowych infor­
macji udziela sie w RO ZSP. ul. 
Fredry 7. pokój 50. w środy i so­
boty w godz. 18—20.

Rola plastyka dla przemysłu
Dotychczas nie została w pełni określona rola, jaką powi­

nien spełniać plastyk w zakładzie przemysłowym. Etaty dla 
plastyków zakłady wykorzystują z różnym dla siebie i pla­
styka pożytkiem. Bardzo często zajmuje się on przygoto­
wywaniem gazetek ściennych, malowaniem plakatów i ha. 
seł. Czasami zleca się plastykowi opracowania koncepcji u- 
piększania zakładu.

Natomiast zatrudnienie pla­
styka — i to nie jednego, lecz 
kilku — w biurze projekto.
wym należy do 
wyjątków.

Takim właśnie 
jest m. in. Biuro

nielicznych

wyjątkiem 
Projektów

Budownictwa Przemysłowego 
w Poznaniu, którego dyrek­
cja nie tylko zatrudniła w

obecnych w pokoju od twór­
czej piracy. Chętnie zademon­
strowali nam na czym polega 
ją ich zadania, tak jeszcze 
nietypowe i pionierskie, a waż 
ne dla przyszłej atmosfery w 
zakładzie, który projektują.

swoim przedsiębiorstwie 4

drewnianą, z aluminium czy 
też z tworzywa sztucznego.

Plastyczna komórka projek­
towa spełnia więc po trosze 
rolę przedsiębiorstwa reklamo
wego. Takie .uzupełnienie'

Na przeglądzie prezentowa­
ne będą publiczności filmy o 
dowolnej tematyce i technice 
16 mm i 8 mm, realizowane 
przede wszystkim przez twór­
ców zrzeszonych w amator­
skich klubach filmowych.

Impreza rawicka stanowi 
jednak przegląd dorobku arty 
stycznego, który interesuje 
również amatorów niezrzeszo- 
nych. Zachęcić należy ich, 
zwłaszcza tych mniej zaawan­
sowanych, do zapoznania się z 
wszystkimi problemami zwią­
zanymi z realizacją filmu arna 
torskiego.

Imprezami towarzyszącymi
będą projekcje 
zagranicznych z 
Węgier i NRD, 
katów i fotosów

filmów gości 
ZSRR, CSRS, 
wystawa pla- 
z filmów arna

torskich. Odbędzie się też pół- 
dniowy otwarty plener we 
wzorowej Stadninie w Gole- 
jewku, którego plon w posta­
ci filmów oceniany będzie na 
początku 1972 r. (na)

dla wszystkich: 13 Warszawa mia 
sto uśmiechu—konc. rozrywkowy: 
13.20 Swojskie melodie era Zespół 
Akordeonistów T. Wesołowskiego;
13.40 „Wiecei. lepiej, taniej”: 14 
Renortaż literacki: „Komu posta­
wić pomnik”: 14.20 Z operowej 
twórczości komnozytorów słowiań 
skich: 15.05 Godzina dla dziewcząt 
i chłonców: 16.05 ..Alfa i Omega” 
— Wychowanie zdrowotne: 16.30 
Ponołudnie z młodością: 18-50 Mu 
zvka i Aktualności: 19.15 Z księ­
garskiej ladv: 19.20 Moto-snrawy;
19.30 Koncert żvczeń: 20.30 Muzycz

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10, 
12.05. 15 16. 18. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 7.50 Wesołe rytmy; 8.35 
Maoa bohaterstwa: 8.50 10 minut 
na 3/4: 9 Popularne transkrypcje; 
9.35 Z życia ZSRR: 9.55 Koncert 
z nagrań Ork. Mandolinistów 
Rózgi. Łódzkiej PR: 10.25 „Pod­
chodzenie pod zamek” — fragm. 
pow.: 10.45 Z muzyki baroku: 13 
Czas dobrych gospodarzy: 13.15 
Felieton literacki J. Ratajczaka; 
13.20 Zesn. Akordeonowy „Ariano”; 
13.40 Proszę mówić, słuchamy — 
Leszek Prorok: 14.05 Pod jesień...;
14.45 
cert 
PR: 
cha:

ne pozdrow;enia Budapesztu
21.15 Z księgarskiej 1adv; 21.30 Ze­
spół ..Dziewiątką”: 22 Muzyka ta­
neczna; 23.10 O co tu chodzi?: 23.15 
F Schubert — 1 Trio fortepianowe 
B-ditr on 99: 0.10 Program nocny 
ze Szczecina.

8 GŁOS WIELKOPOLSKI A
Nr 209 (8562)

plastyków, lecz utworzyła z 
nich oddzielny zespół projek­
towy.

Czym się zajmują owi pro. 
jektanci-plastycy?

Nie tak dawno złożyliśmy 
wizytę w ich pracowni. „Roz­
pracowywali" właśnie Pomor 
ską Fabrykę Lin i Drutów.

W dużym pokoju bardziej 
ciasno niż w zwykłej pracow­
ni projektowej. Oprócz desek 
kreślarskich stoły, na których 
zestawiono różnej wielkości' 
makiety. Na ścianach obrazy, 
które mogły wyjść tylko spod 
pędzla współczesnego mala­
rza; są one dziełem kierowni­
ka pracowni — artysty-plasty­
ka Jerzego Nowakowskiego.

Wszędzie pełno kolorowych 
wykresów, tablic, różne zdję­
cia. Nasza wizyta oderwała

Mówiąc językiem laika, za­
daniem zespołu jest projekto­
wanie wykończenia zakładu 
przemysłowego, a więc: kolo­
rystyka ścian, maszyn, ciągów 
komunikacyjnych w halach i 
poza halami, tabic informacyj 
nych, kodów przewodów ruro
wych (dla ułatwienia 
konserwatorom) oraz 
małej architektury.

pracy 
całej

Jest w pewnym sensie 
ścią, że projektowaniem 
ni zajął się też plastyk.

nowo 
ziele- 
Jego

zadanie jest dość trudne. Musi 
bowiem dobrać odpowiednią 
zieleń nie tylko do warunków 
otoczenia, lecz również do wa 
runków glebowo-klimatycz­
nych, a także odpowiednio do 
profilu produkcyjnego zakła­
du. Projektuje się nawet wzo 
ry ławek, mis kwiatowych, 
rzeźby. Ale najpierw robi się 
makietę danego zakładu, w za 
leżności od potrzeb: gipsową,

trochę kosztuje, ale w stosun­
ku do całościowych kosztów 
budowy zakładu są to drobne 
kwoty. A i klienci coraz czę­
ściej upominają się o taką 
modelową przymiarkę projek­
tu do otoczenia.

Czterej plastycy BPBP: Ire­
na Lisiecka, Jerzy Nowakow­
ski, Janusz Matysiak i Henryk 
Bernady wykonują jeszcze pio 
nierską robotę. Lecz już wkrót 
ce konieczność skłoni również 
inne biura projektowe do zor 
ganizowania grup plastyków, 
projektantów. Należałoby się 
więc już teraz zastanowić nad 
tym, czy absolwenci wyższych 
szkół plastycznych są dostate­
cznie przygotowani do podję­
cia tych nowych dla siebie za 
dań?

Zdaniem naszych rozmów­
ców — absolwentów PWSSP 
— nie. Na wymienionych u- 
czelniach istnieje co prawda 
taka specjalność, jak dekora­
tor wnętrz, jednak absolwenci 
z tego zakresu nie zawsze po­
trafią podołać zadaniom, jakie 
obecnie stawia przed nimi prze 
mysł. Umiejętności nabywane 
w szkole po prostu już nie wy 
starczają.

Rysuje się zatem potrzeba 
wprowadzenia do programu za 
jęć z zasad projektowania tech 
nicznego. Dopiero wówczas 
progi uczelni plastycznych 
opuszczać będą plastycy w no 
woczesnym tego słowa znaczę 
niu.

Trwa regulacja Warty

*j$elefonyProkuratura Powiatowa dla

brzegów

aaDzielnic 
i Wilda 
związku 
dniu 16. 
bunkra,

Poznań-Nowe Miasto 
prowadzi śledztwo w 

ze znalezieniem w 
07. 1971 r. w fosie 
mieszczącego się w

Poznaniu przy ul. Dzierżyń­
skiego na wysokości nr 324, 
między Technikum Mechanicz 
nym a Spółdzielnią Mleczar­
ską, zwłok noworodka płci 
żeńskiej.

Noworodek był ubrany w 
spodnie od dresu koloru gra­
natowego, koszulkę dziecięcą, 
trykotową jasnoniebieską o- 
raz zawinięty w ręcznik frotte 
koloru rdzawo-zielonego i znaj 
dowal się w torbie stilonowej 
na zakupy we wzory zielono- 
fioletowe.

Wszystkie osoby, które mo­
głyby udzielić informacji w 
tej sprawie proszone są o skon 
taktowanie się z Prokuraturą 
Powiatową dla Dzielnic Poz­
nań — Nowe Miasto i Wilda 
w Poznaniu, ul. Czarnieckiego 
9, tel. 320-96 lub z KD MO 
Poznań-Wilda, pok, 208, tel. 
412-355 lub 320-81, względnie 
z najbliższą jednostką MO.

(na)

W. i H. Depczyńscy. — Jak nas 
zawiadamia Zrzeszenie Prywatne­
go Handlu i Usług w Poznaniu — 
kierowcę taksówki pouczono o 
obowiązkach wynikających z re­
gulaminu i szczegółowych prze­
pisów porządkowych. Komisja 
ograniczyła sie do pouczenia kie­
rowcy ze względu na stosunkowo 
krótki staż jego pracy. (1597)

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. SI. 41
i 49 m 
niaka;

7.50 Mikrorecital T. Woź'
8.05 Sałatka po

8.35 Muzyczna poczta
włosku:

UKF; 9

W. N.

„Błękitna sztafeta”: 15 Kon 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej 

15.20 Gra Ork. B. Bachara- 
15.30 Warszawski pamiętnik

muzyczny; 17.15 
wu na dorobku”
koncert
express:

życzeń:

.Sulmirczyk zno
17.25 Poznański

17.55 Radio-

ny: 18.20 ..Sonda'
18.10 Komentarz aktnaU

dźw. maga-
zyn ekonom.-spoi.: 19.15 Posłuchaj 
mv jeszcze raz — Anegdoty i fak­
ty — magazyn: 19.30 Koncert symf. 
z nagrań Chóru Filharmonii Kra- 
kowskiei oraz Wielkiej Ork. Svm*.
PR
..Poez.ia.

TV' n/d J. Krenza: 21.23 
która pomaga żyć” —

aud. o Józefie Czechowiczu: 21.43 
Gra orkiestra: 22.33 „Jazz Forum” 
— Magazyn Polskiego Stowarzy­
szenia Jazzowego: 23.03 Koncert 
muzyki tanecznej.

WIADOMOŚCI: 5.30 8.30. 7.90,
8.30. 9.30. 12.05 16, 19. 22. 23.50.

„Pierścień z krwawnikiem” —■ 
ode. 27 dow.; 9.10 J. Haydn — Trio 
fortepianowe g-moll nr 17: 9.30 
Nasz rok 71: 9.45 Muzyczny eks­
pres na winobranie”: 10.15 Aud. 
Radia ONZ: 10.35 Wszystko dla 
pań: 11.45 „Pamiętnik pani Han­
ki” — ode. 10 now.: 12.25 Muzyka 
uniwersalna: 13 Na wrocławskiej 
antenie: 15 Złote bożki — gaw.; 
15.10 Nasze debiuty: 15.35 Kwa­
drans ze znakiem zapytania; 15.50 
Quiz z melodii filmowych: 16.15 
Przeboje niebieskiego mundurka;
16.30 Georges Bizet — „Gry dzie­
cięce”: 16.45 Nasz rok 71: 17.05 
Quodlibet .czyli co kto lubi; 17.30 
„Pierścień z krwawnikiem” —• 
ode. 28 now.: 17.40 Charleston 
wczoraj i dziś: 17.55 Radiowa ency 
klopedia kultury: 18.20 Mikroreci 
tal Tito Gobbi: 18.35 Mói magne­
tofon: 19 Powieść w wyd. dźw,: 
„Kolumbowie rocznik 20”: 19.30 
Tylko no hiszpańsku: 19.45 Poli­
tyka dla wszystkich; 20 Uchem 
słonia — program muzyczny; 20.25 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywko­
wy: 21.50 J. S. Bach — Pasja wg 
św. Mateusza: 22.08 Śpiewa Ewa 
Demarczyk: 22.15 Trzy kwadran­
se Jazzu: 23 „Poemat o Warszawie” 
— Swiatopełka Karpińskiego: 23.06 
Koncert tylko dla melomanów;
23.50 Śpiewa Charles Azaavo«r.

Dyżury posła 
i radnych

Prace regulacyjne
Warty przeniosły się obecnie

Sekretariat Poznańskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu in­
formuje. że w piątek 3 bm. w 
godz. 17—19 w lokalu Poznańskie­
go Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu. Plac Kolegiacki 17, pełnić 
bedzie dyżur w sprawach dotyczą 
cych oświaty, kultury i wychowa 
nia młodzieży poseł prof. dr Jan 
Wasicki.

Również w tym samym dniu dy 
żurować będą radni Rady Naro­
dowej Poznania w zakładach pra

na odcinek między mostami 
Marchlewskiego i Rocha. 
Umacnia się tutaj brzegi ka­
mieniami, zwożonymi drogą 
wodną. Na zdjęciu - wyłado 
wywanie kamieni z barki 

wprost do wody.
Fot. — K. Przychodzki

i FOTOGRAFIKA
cy i tak: 
Wytwórnia 
wych. ul. 
kładowa), 
Jeżyce — 
rowskiego

dzielnica Grunwald —
Wyrobów Tytonio-

Wojskowa 5 (Rada Za-
godz. 14—16: 
„Wiepofama”

godz. 14—16:
81 (nokój 

dzielnica

dzielnica 
ul. Dąb- 

radnego), 
Wilda —

Zakłady Naprawcze Taboru Kole 
iowego. ul. Robocza 4 (Kawiarnia), 
godz. 14—16: dzielnica Stare Mia-
sto Zakłady Miesne. Garbary
100 (Klub Techn. i Racj.): dzielnica 
Nowe Miasto — Poznańska Fabry 
ka Maszyn Żniwnych, ul. Pstrow
skiego 1 
15.30.

Radni 
dowych

(KZ PZPR), godz. 13.30—

dzielnicowych rad naro- 
w lokalach okręgowych

komitetów FJN w godzinach 17— 
19. (na)

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.30, 8.30.
10.30. 12.05. 15.30, 17. 18.30, 22.

: TELEWIZJA
PIĄTEK — PROGRAM I: 16-^11 

— „W potrzasku” — fab. film 
ang.: 16.30 — Dziennik: 16.40 — 
Dla dzieci — „Pora na Telesfora”: 
„Rozmowy ze Smokiem”, „Wysta
wa psów” film.

film: 17.35
.Nie moja wi 
,Nie tylko dla

nań”; 17.55 — Magazyn medyczny
18.25 .Kronika Aktualności'
18.40 — Recital piosenkarski ucze­
stnika Festiwalu w Sopocie; 19.10 
— „Przypominamy. radzimy”:
19.20 Dobranoc i Dziennik
— Film TVP: „Kamizelka”: 
„Kraj”; 21.25 — Teatr TV:

: 20 
20.45 
„Ła-

godna” — wg onowiadania Fiodo­
ra Dostojewskiego z cyklu: Teatr 
TV na Swiecie — widowisko TV 
Słowackiej: 22.45 — Dziennik.

PROGRAM II: 18.25 — Portret
Henryka Sienkiewicza z 
„Nasi współcześni”; 19.20 
branoc i Dziennik: 20.05
TVP: życie wroga'

cyklu: 
- Do- 
- Film 

serii:
..Podziemny front”: 26.95 — „Zie 
mia Południa” — magazyn „Glob”;
21.05 Jazz a muzyka klasyczna
— „Spotkanie z jazzem”: 21.35 — 
24 godziny; 21.45 — „Wielka karie 
ra” — z cyklu: „Zza kulis elek­
troniki”.

Jak nas poinformowano w Ko­
mendzie Wojewódzkiej Straży Po­
żarnych, w województwie nie za­
notowano żadnych pożarów. Ńa- 
torniast, w Poznaniu straż pożarna 
interweniowała W dwóch przypad­
kach,

■ Na skutek zaprószenia ognia 
zapaliła się smoła w budowanym 
budynku na Osiedlu Przyjaźni na 
Winogradach,

Komenda Wojewódzka MO zano­
towała 6 wypadków drogowych, 
w tym 3 na terenie Poznania.

■ O godz. 8.30 na ul. Kościuszki 
Henryk P. jadacy samochodem 
„Nysa” nie udzielił pierwszeństwa 
przejazdu motocykliście Mariano­
wi K, Kierujący oraz pasażerka 
motocykla doznali lekkich obra­
żeń ciała.

■ O godz. 11.20 na ul. Fredry 
przebiegająca przez jezdnię 79-let_ 
nia Marta F. została potrącona 
przez tramwaj nr 5. który zmiaż­
dżył jej prawą nogę. Przewieziona 
została do szpitala im. Strusia.

(n)

Fotogeniczność techniki
Dragnąc w konkretnej formie przyczynić się do uprzyjemnie-
• nia pobytu w Poznaniu uczestnikom VI Kongresu Techni­

ków, a zarazem przedstawić swoje spojrzenie na zagadnie­
nia techniki, Poznańskie Towarzystwo Fotograficzne przygoto­
wało wystawę pt. „Technika w fotografii artystycznej". Na eks­
pozycję — mieszczącą sio w salonie przy ul. Paderewskiego 7 
— 19 autorów przygotowało około 50 fotogramów.

Ekspozycja, choć monotematyczna, jest jednak dość urozmai­
cona. Zarówno w przedstawianych tematach jak i ujęciach. 
Obok bowiem treści dość banalnych, sprowadzających się do 
poprawnego przedstawienia np. samochodu czy maszyny, oglą­
damy także szereg prac ambitnych, znamionujących pomysło­
wość autorów w wyszukiwaniu własnych środków wyrazu. Szcze­
gólnym tutaj orzykładem są fotogramy Marii Wołyńskiej. Przy 
pomocy prostych środków i minimalnych zabiegów nadała ona 
elementom techniki wyraz prawdziwie artystycznych form, nie 
pozbawionych treści. Odnosi się to zwłaszcza do kompozycji sym­
bolizującej wyrzutnię rakietową, a uzyskanej wyłącznie poprzez 
zestawienie fotografii dźwigów. Podobny pomysł zastosował 
także Jan Gawroński.

W innych kilku przypadkach autorzy udowadniają, jak z bardzo 
prostych i banalnych form współczesnej techniki można wyłus­
kać wręcz artystyczne piękno. Rzecz tylko w należytym poda­
niu. Szczególnie uderza to w fotogramach Ryszarda Pańskiego 
i Lecha Morawskiego. Ich tranzystory czy układy drukowane 
zamieniły się przy niewielu zabiegach w efektowne kompozycje.

Najdalej jednak posunęli się dwaj młodzi autorzy — Leszek 
Szurkowski i Ziemowit Michałowski. Przedstawiają oni próbkę 
fotografii przestrzennej, bardzo metaforycznej, ale zarazem suge- ■ 
rującej możliwość pi zejścia od fotografiki do plastyki, słowem 
— łączenia tych dwóch elementów sztuki. Jest to może dyskusyj­
ne, ale obu autorom trudno odmówić pomysłowości, połączonej 
z wyczuciem artystycznym.

Obserwujemy też w ekspozycji tendencje do czystego przed­
stawiania różnych form współczesnej techniki. Wyrazem tego 
nurtu są chociażby zdjęcia Janusza Nowickiego, który upodobał 
sobie prezentowanie — w dobrym ujęciu — nowoczesnych form 
architektury.

Jednolity temat w sumie nie zaszkodził całości, gdyż ujawnia 
sposoby i możliwości potiaktowania go przez różnych autorów. 
A że pomysłowość nie wszędzie okazała się zbyt daleko idąca 
— to już sprawa indywidualnego nastawienia. E. C.
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